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Załoga P o m o rs k irh  Z a k ła d ó w  
G azom ie rzy  w  T cze w ie  zobo­
w iąza ła  * i f  w yk o n a ć  roczne 
zadan ia  p ro d u k c y jn e  do dn ia  
15 g ru d n ia  b r. we w s z y s tk ic h  
w skaźn ika ch , zw ra ca ją c  szcze­
gó lną  uwagę na o bn iżkę  k o ­
sztów  w ła sn ych  oraz w zro« t 
w y d a jn o ś c i p ra cy . Na czoło 
w s p ó łz a w o d n ic tw a  w  z a k ła ­
dzie  w y s u n ę li się ro b o tn ic y  
m on tażu  g azo m ie rzy , k tó rz y  
w  c iągu  12 d n i p a źd z ie rn ika  
w y k o n a li ponad p la n  100 ga­
zo m ie rzy  u z y s k u ją c  38.300 zł 
oszczędności. W ie le  cennych  
zobow iązań re a liz o w a n y c h  Jest 
ró w n ie ż  w  In n y c h  d z ia ła ch : 
n a rz ę d z lo w n i, h a ll p ras m e­
c h a n iczn ych , b iu rz e  k o n s tru k ­

c y jn y m  itd .
Na z d ję c iu : B ro n is ła w a  K r y -  
czyk  p rzep ro w ad za  k o n tro lę  
te ch n iczn ą  d w u p a ln ik o w y c h  
k u ch e n e k  gazow ych , k tó re  o- 
bok gazom ie rzy  s ta n o w ią  za­
sadniczą p ro d u k c ję  zakładów '.

F o to  K osyca rz  (C AF)

CZY, ABY KARAĆ 
NALEŻYCIE 

ZA CHULIGAŃSTWO, 
TRZEBA DOPIERO 
NOWEJ USTAWY?
Odpowiada na to 
pytanie prof. UW 
dr Jerzy Sawicki
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Razem, młodzi przyjaciele

Sztandar
młodych
ORGAN ZAKZĄDU

Istnieją wszelkie warunki Wielka narada 

do nawiązania 
serdecznej współpracy
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BI ub. ra. ministrowie czterech mocarstw
O M Ó W IL I  K O N T A K T Y  

W S C H Ó D -Z A C H Ó D

korespondencyjna

„Postęp 
techniczny

h  M

Oświadczenie kierownika delegacji ililSZĄ LSJ)rćlM4 

młodzieży jugosłowiańskiej O b u d źc ie
— Mika Tri pało S 1Ç 9

M ka Trtpalo, sekretarz generalny KC Ludowej Młodzieży •  1  •
Jugosławii podzielił się z przedstawicielem naszej redakcji C H 1 A P I 1 V  '
swoimi wrażeniami z podróży po Polsce. Poniżej z«tmleszcza- O  I  J  * -s-F 8 -  1 * J •
my Jego oświadczenie.
Pierwsze wrażenie, podstawo- zarówno ze strony k ie row n ictw a 

;e, to n iezwykle serdeczne Zarządu Głównego, aktyw u zet-
prstyjęcie, jakiego doznaliśmy na 
każdym kroku. Przyjaźń i 
szczerość, laką okazywano nam

W sobotę 
tematna

kontynuowano wymianę 
bezpieczeństwa i Niemiec

GENEWA. W sobota po południu odbyło Sie ?dy propozycje m ocarstw  za- 
t  r  r  i chodnich zgodne są z. d y rek  ty -

trzeci© kolejne posiedzenie ministrów spraw 
zagranicznych czterech mocarstw. Przewodni­
czył minister Mołotow.

W poniedziałek o godz. 15 ministrowie przy- 
stqpiq do wstępnej dyskusji nad trzecim punk. 
tern porządku dziennego tj. sprawq zacieśnie­
nia kontaktów między Wschodem a Zachodem.

J. F. Dulles:
W sobotę pierwszy zabrał 

; głos Dulles. Oświadczył on. że 
! m in is trow ie  pow inni się trz.y- 
i mać dy rek tyw  szefów rządów 
czterech mocarstw i że sprawa 
bezpieczeństwa Europy w inna 
być omawiana w ścisłym powią­
zaniu z problemem Niemiec.

Następnie Dulles s tw ie rdz ił, 
że szefowie rządów polecili 
m in is trom  spraw zagranicznych 
przedyskutowanie różnych p ro­
pozycji zm ierzających do za­
pewnienia bezpieczeństwa eu­
ropejskiego. łącznie z zobowią­
zaniem państw, iż nie użyją 
s iły  i odmówią pomocy agreso­
row i. Dulles wskazał, że to za­
sadnicze zobowiązanie zawarte 
jest zarówno w propozycjach 
radzieckich, ja k  i w  propozy­
cjach trzech m ocarstw zachod­
nich, od tego jednak punktu 
począwszy — powiedział D u l­
les — „d rog i się rozchodzą".

Zdaniem Duliesa, propozycje 
radzieckie, w przeciw ieństw ie 
do propozycji m ocarstw  za­
chodnich, nie uw zględnia ją in ­
nych wskazań zaw artych w 
punkcie dy re k tyw , k tó ry  m ó­
w i o zapewnieniu bezpieczeń­
stwa europejskiego, rozw iąza­
niu problem u niem ieckiego i 
zjednoczeniu Niemiec, podczas

w am i szefów rządów.

A. Pinay:
Następnie przem aw iał A. Pi­

nay. T w ie rdz ił on również, że 
propozycje radzieckie nie od­
zw ierciedlają dyrek tyw  szefów 
rządów podczas gdy — ja k  o- 
świadczył Pinay — mocarstwa 
zachodnie w  swych propozy­
cjach ściśle trzym a ją  się ducha 
i li te ry  d y re k tyw  oraz „w ło ż y ­
ły  w ys iłek  m oralny, aby zro­
zumieć stanowisko rządu ra ­
dzieckiego i zbliżyć sic do tego 
stanowiska“ . Szef delegacji 
francuskie j ośw iadczył da le j, 
że jeś li delegacja radziecka 
będzie nadal zajm owała do­
tychczasowe stanowisko, to 
konferencja nie zdoła ziścić 
nadziei narodów. P inay o- 
świadczyf, że delegacja radzie­
cka ograniczyła sic jedyn ie  do 
tego, iż przedstaw iła p ro jek t 
przedłożony już  przez szefa 
rządu radzieckiego na lipcow ej 
konferencji w Genewie w p ie r­
wszych dniach obrad. P rojekt 
ten został w ięc opucow any je - 
S7.czeVprzed uzgocąpucniem po-

M lr z t i r l t io w r y  z K n ll t r . y a ls  
w y h o d o w a li w  g ospodars tw ie  
szko ln ym , na leżącym  do T e ­
c h n ik u m  R achunkow ośc i R o l­
n e j b u ra k  p as te w n y  ..g ig a n t'', 
w ażący 10.5 kg. Na z d ję c iu ! 
m ala Basia „m ie rz y  s le "  z 

p ra w d z iw y m  o lb rz y m e m .

Fo to : J. B A R A N O W S K I

Ł ó d z c y  
przodownicy 

z je c h a l i  
do Piotrkowa

ŁÓ D Ź (kor. w!.). 30 hm. w 
sali Powiatowego Domu Kul­
tury w Piotrkowie Tryb. odhyl 
się ||  Woj. Zlot Młodych Przo­
downików Pracy.

— W okresie przygotowań do 
11 Zjazdu ZM P i V Festiwalu 
■— stw ierdza w referacie prze­
wodniczący ZW ZM P tow. Pro­
kop — młodzież woj. łódzkiego 
dala dodatkową produkcję w a r­
tości 20 m ilionów  zi. T y lko  dzię­
ki zobowiązaniom festiw a low ym  
otrzym aliśm y dodatkową pro­
dukcję wartości 13 m in zl.

Np. na 740 młodych robotnic 
kćw  kom binatu p iotrkowsk.ego 
— 700 z nich współzawodniczy. 
W woj. łódzkim , we współza­
w odn ictw ie pracy bierze udział 
ogółem 20.510 chłopców i dziew- 
Ożąt. Najlepsze osiągnięcia pro­
dukcyjne w tym  okresie miała 
Młodzież zakładów chemicznych 
„B oru ta “  w Zgierzu. )ak rów ­
nież młodzież p io trkow sk ie j 
„H o rtens ji".

k ilka k ro tn e  zwycięstwo 
v’re współzawodnictw ie prący 
Prezydium ZW przyznało spe- 
c talne proporce przechodnie 
JWłodzieży Pabianickich ZPB, 
Tworkowskich ZPZ, Pabiarnc- 
i 'rh  ZSO, Tomaszowskich ZWS 
* Zgierskich ZRMW .

Młodzież z szeregu zakła­
dów przemysłowych otrzym ała 
Proporce przechodnie za bsią- 
“ Mdria j półrocza, K ilk u  
P todow ników  zostało odznaczo- 
, / cl? brązowymi Krzyżam i Za- 

odznakami przodowników 
h„ary. a także otrzym ało cen- 

jhag rody.
zakończenie Z lotu odbyta 

^  ' vesola zabawa.
M. CETAK

Jerzy Nel ♦  Julian Żebrowski

glądów uczestników konferen­
c ji lipcow ej, a dyre k tyw y sze­
fów  rządów nie zna jdu ją  w 
nim  swego odzwierciedlenia.

„C o  p ra w d a  — k o n ty n u o w a ł B l- 
na.v — p r o je k t  ra d z ie c k i zaw ie ra  
szereg p o ż y te c z n y c h  p ro p o z y c ji 
z b liż o n y c h  do naszego p ro je k tu  i 
p rz e w id u ją c y c h  z b io ro w ą  akc je  
p rz e c iw k o  w s z e lk ie j a g re s ji w 
E u rop ie . Ta część p ro p o z y c ji ra . 
d z ic c k ic h  jes t In te re s u ją c a . n ,c P ° ‘ 
w in n a  ona Jednak h y i  zw iązana — 
Jak je s t w is to c ie  — z u trz y m a n ie m  
p od z ia łu  N ie m ie c . Z e b ra liś m y  *>t 
tu . aby p ro w a d z ić  ro k o w a n ia  — 
zaznaczy! P in a y  — n ie  sądzą w ięc, 
by złożone w p ią te k  p ropozyc je  
ra d z ie c k ie  b y ty  o s ta tn im  słow em  
d e le g a c ji /.S U R ".

Następnie Pinay powiedział, 
żc Fraro ja nie może się zgodzić 
na z likw idow anie  paktu atlan- 

1 tyckiego, jak przewidują to 
propozycje radzieckie. Powołu- 

| jąc się na lekcję h is torii Pinay 
j oświadczył, że gdyby taka orga- 
j nizacja ja k  pakt a tlan tyck i ist-

ernpowskiego .jak i innych o r­
ganizacji, z k tó rym i spo tyka li­
śmy się. pozwoliły nam w y­
tworzyć sobie praw dziw y ob­
raz życia i pracy młodzieży pol­
skie j i je j organizacji. Przeko­
naliśm y się, że ZM P sta! się 
silną organizacją, szczególnie 
wśród młodzieży robotniczej.

Rozmawiając z przedstawicie­
lam i kierowniczych organów 
ZM P doszliśmy do wniosku, że 
Ludowa Młodzież Jugosławii i 
Zw iązek Młodzieży Polskiej 
m ają szereg podobnych pioble- 
mów w wychowaniu m łodzie­
ży. S.twarza to możliwość w y­
m iany doświadczeń i stanowi 
podstawę do prowadzenia dys­
kusji o metodach rozw iązywa­
nia tych problemów.

Aby dyskusja ta dała pełne 
rezu ltaty, konieczne jest przede 
wszystkim  lepsze wzajemne po­
znanie się, żeby w petni zapa­
nowała atmosfera wzajemnego 
zaufania, Konieczne to jest w 
pierwszym rzędzie dlatego, że 
w n iektórych zagadnieniach is t­
nieją między nami pewne róż­
nice zdań.

M ie liśm y też możność zapo­
znać się z ogrom nym i osiągnię­
ciami Polski w rea lizacji je j 
planów rozwoju gospodarczego. 
Szczególnie silne wrażenie w y­
warła na nas odbudowa Warsza­
wy. w k tó re j ogromna rolę o- 
degrata młodzież, polska.

Mamy wrażenie, że istn ie ją 
wszelkie w a runk i dla twórczej, 
socjalistycznej współpracy m ię­
dzy Zw iązkiem  Młodzieży Pol­
skie j i Ludową Młodzieżą Ju­
gosławii. W tym  celu oczeku­
jemy delegacji ZM P w Jugo­
sław ii.

Delegacja młodzieży j u ­
gosłowiańskiej w czasie 
zwiedzania FSO na Że­
raniu. W środku sekre­
tarz generalny Ludowej  
Młodzieży. Jugosławii — 

Mika Tripalo.
Foto : Z ygm .  W d o w iń s k i (C AF)

cie

'ASO lO iAMÍÉT»)
4 zbiory’ wierszy’ , 3 powieści, 

2 zb iory nowel, reportaże, 
prace naukowe, łącznie 14 
książek, k tó rych  * nakład prze­
kroczy ł 500.000 egzem plarzy-

Pisarz, k tó ry  m iat paręset 
spotkań z czyte ln ikam i... Tak 
jest!

Jerzy Putram ent.
A teraz dane ankie towe:
O  Dlaczego jestem tym  k im  

jestem?
— Namówiła mnie rodzina. 

Zawsze byłem przesadnie ule­
g ły -

O  M ój pierwszy debiut?
— Wiersz „Sielanka" w lu­

towym numerze wileńskich 
„¿agarów" w 1931 r. Zamieś­
cił go redaktor pisma dlatego, 
że go uratowałem przed po­
biciem...

O  M oja na jw iększa poraż­
ka?

— Przegrana w 1948 r. w  
meczu piłkarskim z ambasa­
dą Jugosławii. Prowadząc do 
przerwy 2:0, przegraliśmy w 
końcu 2:3. Grałem na obro­
nie...

g  M ój -na jw iększy sukces?

— Zdobycie mistrzostwa m 
Lidy w r. 1930 w skoku 
wzwyż. W ynik — 151 cm. _

O  M oja pierwsza miłość?
— Na wszelki wypadek wo­

lę ujawnić tylko bieżącą m i­
łość: oczywiście, moja obec­
na żona—

9  Moje najw iększe przeży­
cie?

— Przeżycie w  ciągu Jed­
nego tygodnia kilku naszych 
filmów...

, X.

£  Moje najskrytsze marze­
nia?

— ¿ehy PKPG nareszcie 
skończyła ze sknerstwem wo­
bec kultury polskiej.

O  Mój plan 5-letni?
— Parę powieści, w tym 

m  najmniej jedna sportowo 
kryminalna - awanturnicza.

Jerzy Putram ent nie zdra 
dz ił nam jednej swojej w ie l­
k ie j namiętności... a l*  my n ir 
mamy żadnych ta jem nic przed 
czyte ln ikam i: zdradzim y te 
namiętność.

Czy wiecie ro Putramenta 
na jbardzie j doprowadza do 
pasji i psuje mu humor?

Kiedy przeciw n ik powie mu 
k ró tk ie  ale treściwe dwa sło- 
w -:

„Szach i mat?

•  W godz inach  p o p o łu d n io w y c h  
35 bm . w sati D om u R zem iosł»  w 
W arszaw ie  o d b y ła  się uroczystość 
o tw a rc ia  M ięd zyn a rod o w e g o  Spot 
ka n ia  d z ia ła czy  k a to lic k ic h  i ch rze ­
ś c ija ń s k ic h  z k ra jó w  e uro p e jsk ich , 
zo rgan izow anego  z. o k a z ji 10- le r i*  
ru c h u  spo łeczn te -posiępow ego  k a ­
to l ik ó w  w  Polsce L u d o w e j.

•  W' n ie d z ie lę  3H bm . o d b y ła  się w 
S ta lin o g ro d z ie  u roczys ta  k o n se k ra ­
c ja  n o w o w y b u d o w a n e j k a te d ry  
ś lą s k ie j pod w ezw a n ie m  C hrys tu  
sa K ró la .

K a te d ra  ś ląska, k tó re j budow ę 
rozpoczęto  w 1927 ro k u  Jest po ko 
ściele M a r ii  P anny w  G dańsku, 

.n a jw ię k s z y m  ko śc io łe m  w  Polsce
•  43 ś re d n io ro ln y c h  ch ło p ó w  ze 

wsi G ro m a dn o  w pow . 3V yrzysk  
podp isa ło  s ta tu t s p ó łd z ie ln i p ro ­
d u k c y jn e j.

Łączn ie  do w s p ó ln e j gospodark i 
Chłopi z G ro m a dn ą  w n ie ś li 455 ha 
Z iem i, d z ię k i czem u now opow sta ła  
sp ó łd z ie ln ia  s tanę ła  w szeregu n a j­
w ię kszych  w pow ie c ie .

•  Po sukcesach w  Czechosłowa­
c ji  p o w ró c il i 30 bm  do W arszaw y 
a rty ś c i T e a tru  S a ty ry k ó w  — „ S J - 
rena “ .

w ambasadzie
jugosłowiańskiej
3(1 bm. Ambasador Nadzwy- 

czarny i Pełnomocny Federacyj­
nej Ludowej Republiki Jugo­
s ła w i i  w Polsce — Miiorad M i­
la lović przy ją ł przebywającą w 
Polsce delegację młodzieży ju ­
gosłow iańskie j z je j przewodni- 
czetym  — sekretarzem generał 
nym Zw iązku Ludowej M łodzie­
ży Jugosław ii — M ika Tripalo 
na czele.

Na przyjęcie p rzyby li: I  za­
stępca Prezesa Rady M in is trów  
— Zenon Nowak, m in ister 
Spraw  Zagranicznych — Stant- 
s<atv Skrzeszewski, przedstawi, 
ciele Zarządu Głównego ZM P z 
przewodniczącą ZG — Heleną 
Jaworską na czele, przewodni­
czący Prezydium Rady Narodo- 
w « j m. st. Warszawy — Jerzy 
A lb rech t oraz przewodniczący 
CRZZ — W ik to r Kloslewlcz.

Przyjęcie upłynęło w  serdecz­
nej atmosferze.

Ju g os ło w iańska  d e le g a c ja  

gospo d arcza  zw iedza  

W a rs z a w ą

30 bm. — w  czwartym  dniu 
pobytu w  Polsce rządowej de­
legacji Federalnej Ludowej Re­
p u b lik i Jugosławii, k tó re j prze­
wodniczy członek Zw iązkowej 
Rady W ykonawczej m in is ter 
N iko la  Mincey — członkowie 
delegacji zw iedzali Warszawę.

W ieczorem  goście Jugosłow iańscy 
obe cn i b y li  n j  w ystępach  P ań ­
s tw ow ego  Zespołu P ieśni 1 Tańcu 
■ M azow sze“ , k tó re  o d b y ły  się w 

S ali K o n g re so w e j Pałacu K u ltu ry  
i N a u k i

■ y ^ lr a n c u s k ic h
(Obsługa własna „Sztandaru Młodych )

— Ten toast wznoszę za pomyślność trasy Warszawa — 
Paryż — rzekła Danielle D a rrieu *. — I Paryż — Warsza­
wa — doda) G erard Philipe...

Godz 14 Ostatni posiłek artystów  francuskich w Warsza­
wie W hotelu „O rb is" ruch nie do opisania, z.a chw ilę  w y­
jeżdżają Musza... Na każdego z nich czeka praca: film . teatr 
Z chęcią zostaliby jeszcze w Warszawie. Z żalem o pożegna­
niu myślą również gospodarze.

Wechot» rano w saloniku — Jaka piękna  — w y k rz y k -

k i L - »

sobotę rano w saloniku 
kaw ia rn i „O rb is“ k ilk u  
dziennikarzy warszaw­

skich spotkało się z Gerardem 
Philipem i Dany Robin.

— Panie  P h ilip e  -  J a k  pan łą ­
czy pracę w f i lm ie  a p racą  w te ­
atrze.

— B a rdzo  męczące...
— Co pan w o lt te a tr  czy f i lm ?
— U w ażam , te  a r ty s ta  p o w in ie n  

znać am ak «ceny i ża r Ju p .te ró w . 
W ychodz i to  ty lk o  na d ob re , gdy 
u m ie  «lę łączyć  ob ie  «pee ja lności. 
Z  Jednym  a le... W a te lie r  trzeba  
zapom n ieć  o »cenie 1 o d w ro tn ie .

— Czy Jeszcze z Jak im ś reżyse­
re m  ta k  dobrze  się panu p ra c u je  
Jak a Rene C la ltem ?

— Z Y lia re m ...
— Czy w o li pan f i lm  k o lo ro w y  

czy szary?
— L u b ię  dob re  f i lm y .
— Czy u p ra w ia  pan sport?
— K o sz y k ó w k ę ... S z e rm ie rkę  ro z ­

począ łem  od k rz y ż o w a n ia  p a ty ­
kó w  z ko le g a m i Jeszcze w  la tach  
szko ln ych ... Z Jazda konną  zapoz­
na łem  »tę na k a ru z e li.

— w  Ja k im  nosvym  f i lm ie  zoba­
c z y m y  pana w n a jb liż s z y m  czasie?

— w  c ie k a w y m ... scenariusz? Na 
podstaw ie  w ie lk ie j pow ie śc i D o­
s to je w sk ie g o . Reszta — sza...

— Czy m a pan w ie lu  p rz y ja r ió l7
— T a k . K ażda  Jednak w o lną  c h w i­

lę spędzam  w dom u — m o im  bo­
w ie m  n a js e rd e c z n ie js z y m  I n a j­
b liższym  p rz y ja c ie le m  Jest N ico le  
— m o ja  żona.

Z IM “  pędzi w k ie runku  lo t­
niska. Za dziesięć m inu t 
start. Gerard Ph ilipe : 

„ Bardzo bl iską: stała m i się 
wasza stolica, tak ‘chętnie po­
szedłbym jeszcze dziś w ieczo­
rem na Stare Miasto..."

Lotnisko. D ziesią tki samo­
chodów. W poczekalni spoty­
kamy ambasadora francuskie­
go p. hr. de Leusse. Jest już 
cała delegacja film ow ców  
francuskich i żegnający a rtyś­
ci polscy

Gerard P hilipe rozdaje na 
! prawo i lewo ostatnie autogra­
fy. W łaśnie otoczyła gn grupa 
m łodych górn ików , którzy za 

¡chw ilę  od la tu ją  do Moskwy, 
■ aby zapoznać się z pracą Kom - 
; somołu w Donbasie.

Do stolika, przy k tó rym  sle- 
1 dzą francuskie ak to rk i podcho­
dzi A ndrze j Łap ick i Wręcza 

y ¡Dany Robin piękną żółtą różę 
Łom nick i podaje je j bukiecik 
fio łków . Po c h w ili w ie lk ie  bu- 

; k ie ty  czerwonych goździków i... 
t  ! podłużne pudełeczka spoczy- 
■ i wa ją na rękach Danielle Dar- 
|  ! r ieux, Dany Robin. Nicole 
 ̂ 'Courcel i Nicole Philipe.

nęła Dany Robin, k tóra p ie rw ­
sza o tw orzyła  pudełko — na 
w idok krakow sk ie j laleczki.

Zaczyna się pożegnanie, ser­
deczne i bardzo cieple. Dany 
Robin żegnając się ośw iadczy­
ła z powagą: „Swó j uśmiech 
na zawsze zostawiam Warsza­
wie. Po c h w ili dodała — do 
szybkiego zobaczenia, pow ró­
cę..."

Godz. 18. A rtyśc i francuscy 
wsiadają do samolotu. Powie­
wają liczne chusteczki. Gerard 
P h ilipe  wchodząc zawołał: 
„ Pamiętajcie o toaście za t ra ­
sę Paryż  — W arszawa-."

A. KOMITAU

Trrr... Trrr...
Co to?
To przewodniczący nara­

dy tnw. Teodor Baranowski 
dzwoni zawzięcie na zet- 
empowcóśT 7,e Staracho­
wic... Zapadli oni najw i­
doczniej w błogi sen...

Trrr... Trrr...
Obudźcie się, śpiochy!
Wszak to Was wzywał 

tow. Krąkowski, który Ja­
ko pierwszy zabierał głos w 
naszej naradzie, do odpo­
wiedzenia mu na kilka py­
tań. Py-tania te brzmiały: 
„Czego się boicie towarzy­
sze? Dlaczeyo brak Wam 
odwagi? Chodziło zaś o to, 
że młodzi zetempowcy z 
FSC - Starachowice nie 
korzystają z maszyn i u- 
rządzeń ułatwiających pra­
cę, automatyzujących pro­
dukcję...

Mimo, że od tego czasu 
upłynęły dwa tygodnie — 
zetempow^ey ze Staracho- 
vric nie dają znaku ży­
cia... Trzeba tvięc ich obu­
dzić...

T rrr... trrr...
No. zobaczymy czy pt?- 

skutkuje?
Dzwonek ten odnosi się 

również do tych wszyst­
kich. którzy jeszcze nie za­
brali głosu w naradzie.

N IE  TRACCIE CZASU!
PR ZY P O M IN A M Y , ZE 

NARADA TRW A!
(Patrz str. 2.)

Już wkrótce wystąpi
Państwowa 
Orkiestra 
J azzowa

Fratvd>p< dobnie jeszcze w  
l.ym roku m iłośnicy m uzyki 
jazzowej będą mogli oklaskiwać 
oczekiwany z niecierpliwością 
pierwszy występ Państwowej 
Orkiestry Jazzowej pod dyrek­
cją Ryszarda Damrosza.

Zespól solidnie przygotowuje 
się do inauguracyjnego wystę­
pu.

Państwowa Orkiestra Jazzo­
wa otrzyma wkrótce część in ­
strum entów z im portu. M uzy­
cy występować będą w b łę k it­
nych smokingach, a cały p ro - 
grani otrzym a a trakcyjną opra­
wę sceniczną. Zespól posiadać 
będzie solistów-pieśniarzy.

A więc jeszcze trochę c ie rp li­
wości.

Grupa francuskich f i lm o w ­
ców na Rynku Starego M ia ­
sta. Oprowadza inż. Jan­

kowski.
Fe to : Z yg m . W d o w iń s k i (C A F)

H e rb e r t Z u k o w e r

L u b ił szperać po wszystkich kątach w poszukiwaniu 
zapom nianych przewodów lub  starych zepsutych urzą­
dzeń eiektrycznych. I teraz, gdy myśmy się b a w ili i roz­
m aw ia li on m yszkował po wsi.

— A więc tak, panie profesorze... — rzek ł obrażony — 
trans fo rm a to r jest, kabel jest, przewody są niem al we 
w szystkich chałupach. B rak ty lk o  pewnie z ośmiu s łu­
pów- i ze 800 m etrów  przewodów, obliczyłem  praw ie 
dokładnie. Gdyby postawić te słupy i założyć przewo­
dy to we wszystkich domach będzie światło.

— No Jerzyku — pytam  — ja k i stąd wyciągasz w n io ­
sek.

•— Et, co za filo zo fia  — machnął lekcew-ażąco ręką ~- 
w idocznie w  te j wsi była kiedyś elektryczność i w sku ­
tek działań wojennych lub  szabru te. słupy i przewody 
zniknę ły.

— Wszystko, a cóż więcej.
— A tw ó j wniosek Romanie?
— M ój wniosek? Jaki tam wniosek, trzeba postawić 

te slupy, założyć przewody i będzie św iatło.
— To postaw siebie m ądralo i jeden siup już  będzie 

— k rzykną ł Jerzyk — też gadanie... słupy, przewody., 
ja kby  to wszystko leżało na skra ju  lasu — ty lk o  pod­
nieść i postawić.

— Czego się pienisz — nachm urzył, się Roman — ja 
nie mówię, że m y to zrob im y, ale zrobić to tak  czy 
tak trzeba.

— A dlaczegóżby nie my? — w trąc iłem  poważnie.
— No bo... — zaczął Jerzyk, ale Roman mu gw a ł­

tow nie przerwał.

Dalszy clqg na str. 2



p
A Ż D Z IE R N IK O W Y  zeszyt miesięcznika „Pań­

stwo ł Prawo“ wydrukował fragment pracy 
prof. Jerzego Sawickiego o chuligaństwie. 
Przynosi on nam nareszcie sformułowanie te­
oretyczno - prawne istoty chuligaństwa. W 
związku z, tym artykułem, który wywołał w  sa­

mej redakcji żywą dyskusję 1 odbił się echem prawdopo­
dobnie wśród prawników, poprosiliśmy prof. Sawickiego o 
wypowiedź dla na.sz.cj gazety. Oto co powiedział:
Prof. Sawicki: Przy rozwa- i w la ta rn ię  kan ren iam i, nie j

żarnu tego problem u nasuw a: mając z tego żadnej korzyści; 
się podział na trzy  zagadnie- poza w łaśnie celem okazania 
nia: lekceważenia otoczenia ( „T a k .

. . . . . . . . .  ,  m i • się podoba i niech będzieO  CO to jest chuligaństwo? | ciemn"0 ^  u licy „ } _
©  jak ie  są przyczyny chu- i chuligaństwo. Dalszy i w y ją t-  

łigaństwa?
©  ja k  je  zwalczać?
Dałem próbę odpowiedz.'

kowo klasyczny przykład. W 
jednej z miejscowości pod-1

Prof. Sawicki: W łaśnie i ja 
tak samo sądzę. Cieszę się, że­
ście sami do tego doszli. A le  
zamiast konstruować nowe pa­
rag ra fy  z now ym i typam i czy­
nów przestępczych, trzeba by 
sądy i rady narodowe kara ty 
ostrzej w ypadki, w  których 
stw ierdzą ta k i cel. W ystarczy 
wprowadzić do kodeksu k a r­
nego jeden przepis, że każde 
przestępstwo dokonane dla 
celów chuligańskich podlega 
ostrzejszej karze.

— A jak radzą sobie z 
chuligaństwem w krajach 
kapitalistycznych?

prawniczego określenia. Ba,
tam w yb ryk i wyczynia n a j­
częściej młodzież z klasy pa­
nującej. Stąd pobłażliwość. 
A le w tych samych krajach 
ostro potępia się w yb ryk  ro­
botnika, bo może mieścić w 
sobie protest klasowy.

— Jakie czyny ściga się 
w Związku Radzieckim jako 
chuligańskie?
Prof. Sawicki: Sądownictwo 

w Zw iązku Radzieckim  kwa
li f ik u je  jako  czyny chu ligań­
skie tę czyny, których celem 
jest okazanie braku poszano­
w ania  dla społeczeństwa.

kresie — nie ty lk o  szkolę i 
dom. Jeszcze n ik t samym pra­
wem karnym  nie zm ienił 
prze jawów przestępczości.
Dziw ią m nie te ciągle nawo­
ływ an ia : dajcie nowe prawa 
a nie będzie chuliganów. To 
tak". jakbyśm y w  chorobach 
zamiast o p ro fila k tykę  w o ła li 
jedynie o nowych ch irurgów  
i nowe narzędzia. Proszę mnie 
fałszyw ie nie rozumieć, nie 
chodzi m i wcale o osłabienie 
w a lk i z prze jawam i chu ligań­
stwa. Wręcz przeciwnie, do­
magam się wprowadzenia dla 
przestępstw, k tóre ze względu 
na cel w inno się określać ja -

ty lk o  na pierwsze pytanie.
Badaniem drugiego zajm ują 
się m. in. docent Auscaier i 
Anna Pawelczyńska. Na trze­
ci problem nie znaleziono do­
tąd dostatecznej odpowiedzi 
chociaż będzie ona na jw aż­
niejsza.

— A przecież tyle pisze 
się i dyskutuje o chuligań­
stwie?
Prof. Sawicki: Bo świado­

mość praw na i m oralna w 
Polsce wyczuwa wśród prze­
jaw ów  przestępczości is tn ie ­
nie pewnego odrębnego, cho­
ciaż nie określonego prawnie, 
typu przestępstwa, które sa­
ma określa jako chu ligań­
skie. I na turalne jest, że 
świadomość mas poprzedziła 
sform ułow anie prawne. Nato­
m iast źle się sta ki, że to, co 
masy wyczuły, zostało zamą­
cone. Zbyt pochopnie naduży­
wa się tego określenia i sto­
suje się je  do każdego bez 
mała czynu przestępczego, 
podobnie j r k  zrobiono to 
kiedyś ze słowem hu lta j. W 
gazetach podciągano pi 
kreślenie chu ligaństw a pra 
wie wszystkie przestępstw a.'* P * . .*v“
Nazywano chuliganam i tych. .d ą_.e’ °  złotow

Czy, aby karać należycie 
za chuligaństwo, 

trzeba dopiero nowej ustawy
—  pytaliśmy o to profesora Uniwersytetu Warszawskiego dr Jerzego Sawickiego,

autora pracy o chuligaństwie

warszawskich przez ba joro 
d ó- 1 Prowadziła ty lko  wąska k iad - 
nra ! ka. Stanął na n ie j człow iek 

| i żąda) cd każdego przecho- 
/kę. Jak nie —

co kradną w  handlu uspołecz- Przepuszczę niech idz e
. . .  , , DI7.CK hilp-nn i nH/to nrar*inmonym, wszystkie» ty  co

zabija ją , rabują, kaleczą. Za­
mazano obraz i utrudniono 
przez to walkę z prawdziwym  
chuligaństwem.

— Jaka jest w takim ra ­
zie spe yfika chuligaństwa?
Prof. Sawicki: Z ilus tru ję  

to na jp ie rw  na przykładzie. 
Jeżeli napadam na przechod­
nia i odbieram mu pieniądze, 
popełniam zwyczajny rozbój, 
a nie chuligaństwo. Moim  
celem jest odebranie pien ię­
dzy. .Jeżeli zabijam człowieka 
z nienawiści lub zazdrości, 
mam na celu 
człowieka. Natomiast chuligan 
dopus :cza się czynu przestęp­
czego wyłącznie po to, żeby 
za pomocą przestępstwa wy­
razić lekceważenie dla za­
sad społecznego współżycia. 
Czyn przestępczy jest w tedy 
dla chuligana tylko środkiem 
do dalszego celu, dla wykaza­
nia, że nas wszystkich lekce­
waży. Innych korzyści nie 
chce. Zdarza się, że zabija 
człowieka, chociaż nic do nie­
go nie ma. żadnej urazy. Że­
by ty lko  zademonstrować swo­
je zuchwalstwo. Więc jeżeli 
ktoś wykręca żarówkę z u licz­
nej la tarn i, bo chce ją sprze­
dać lub użyć. popełnia k ra ­
dzież. natom iast k iedy wali

przez bagno. Ludzie p łac ili 
Gdyby pieniądze brat dla sie­
bie byłby wym usicie lem  i : 
też podlegałby karze, ale o n 1 
nie przywłaszczał sobie p ien ię- j 
dzy. wyrzucał je w  bioto. B y l j  
chuliganem. Jego celem było 
wyłącznie wykazanie, że jest 
iu panem.

— Więc artykuły doma­
gające się — dla zwalczania 
chuligaństwa — specjalnej 
ustawy o karaniu chuligań- j 
stwa (np. Wichy i Rawicza 
w „Trybunie Ludu“) były 
słuszne?

Prof. Sawicki: Od la t dzie­
więćdziesiątych ubiegłego w ie ­
ku znane jest i potępiane na 
ogół jako przestępcze przez 
same klasy panujące w  Sta­
nach Zjednoczonych i A ng lii 
zachowanie się „hooligans“ . 
Tu możemy wyjaśnić pocho­
dzenie tego słowa. „Hooley 
gang“  jest nazwą, jaką po li­
cja angielska posługiwała się 
dla określenia grupy m łodo­
cianych przestępców, na czele 
k tó re j stał n ie jak i Hooley. In ­
na wersja m ów i, że istniała 
w Ir la n d ii rodzina o nazwisku 
Hooligan znana z lekkiego i 
beztroskiego sposobu życia. 
A le choć angielskie s łow nik i 
um ia ły  wyszperać skąd wzię­
ła się nazwa, akty  ustawo­
dawcze nie znalazły swego

Prof. Sawicki: Sądzę, ze me. 
_ u . . i ; Przeocz każde z tych prze­

stępstw. wszystkie fo rm y i te. 
w których prze jaw ia ją  się 
czyny chuligańskie przew idzia­
ne są już w kodeksie karnym  
lub w  praw ie  o wykrocze­
niach.

— To znaczy, że pomię­
dzy przestępstwem o celu 
rabunkowym, lub innym ce­
lu, a przestępstwem w ce­
lach chuligańskich nie ma 
znaku równości?

Sądzimy, że chuligaństwo 
jest groźniejsze. Morder­
stwo, ot tak, dla zabawy 
mieści w sobie chyba jesz­
cze więcej ohydy niż zwy­
czajne morderstwo.

— A cz.ym wyjaśnić w y­
stępującą często w  Polsce 
pobłażliwość sądów w spra­
wach chuligańskich?

Prof. Sawicki: Przede
wszystkim  brak uśw iadomienia 
sobie w procesie sądzenia ja ­
ka jest w łaściwa istota chu­
ligaństwa. M usim y walczyć, 
żeby to, co świadomość mas 
pracujących wyczuwa jako 
odrębny typ  przestępczości 
zostało dokładnie uchwycone 
również przez organy powo­
łane do ścigania i sądzenia. 
Pcca tym  niezależnie i od 
nich muszą tu działać przede 
wszystkim  czynn ik i wycho­
wawcze. Mam na m yśli w y ­
chowanie w  najszerszym ża­

ko chuligańskie, ostrzejszej I 
represji. Chodzi m i jedy - ! 
nie o oddzielenie przestępstw, i 
które na tę k w a lif ik a c ję  nie j  
zasługują i niepodciąganie pod ; 
pojęcie chuligaństw a bez mała 
całej przestępczości. Dopiero j 
zt ogumienie, ja k ie  czyny za­
sługują na m iano chuligań-1 
skich ze względu na cel dzia­
łania sprawcy, pozwoli nam 
zrozumieć przyczyny tego ro­
dzaju przestępczości. Zwalczać 
źródła tego rodzaju przestęp­
czości to chyba ważniejsze, niż 
sam ak t represji karnej. Zna­
czenie prawa karnego i kary 
sądowej jest n iew ą tp liw ie  
w ie lk ie , ale nigdy nie wycho- j 
dzi poza ro lę pomocniczą. Są- i 
dy, prokura tu ra  i rady na­
rodowe muszą się przy każ- j 
dym przestępstwie i w y k ro - j

czeniu pytać i  zastanowić czy 
m am y do czynienia z prze­
stępstwem, że się tak w y ra ­
żę norm alnym , czy k w a lif ik o ­
wanym  ze względu na cel ja ­
ko czyn chuligański. A  w 
tych wypadkach. w  których 
to stw ierdzą, trzeba uderzyć 
mocno. Czy na to jednak jest 
potrzebna nowa ustawa w p ro ­
wadzająca karalność c h u li­
gaństwa? Zdając sobie spra­
wę. czym jest chuligaństw o 
należy ty lk o  robić odpowied­
ni użytek z tych już obow ią­
zujących norm, które państwo 
ludowe daje do dyspozycji 
odpowiednim  organom.

— Czy można prosić jesz­
cze o jeden przykład, by 
jaśniej zrozumieć?

Prof. Sawicki: Dam dwa i
to na niepozornych, zdawało­
by się. wybrykach. Chłopak 
zrywa kw ia ty  w ogrodzie są­
siada. by zaofiarować je na­
rzeczonej. D rugi zrywa je dla 
pustoty, wyłącznie dla w yka ­
zania swego lekceważenia o- 
toczeniu. Pierwszy popełnia 
n iew ą tp liw ie  wykroczenie i 
pow inien być karany. A le  
ty lk o  drugi pow in ien być ka ­
rany jako  chuligan. W nocy 
szofer m im o zakazu trąbien ia 
budzi głośnym pohukiwaniem  
swego przełożonego. Inny szo­
fe r lekko poclochocony je- 
rizie sobie tą samą ulicą o 
te j samej porze i bez potrzeby 
ustawicznie trąbi. Obaj po­
pełn ia ją  wykroczenie, ale ehu- 
1 gańskie ty lk o  drugi. P ijacy 
popełniają dlatego na ogó! 
chuligańskie przestępstwa —  
m ówię na ogół, nie zawsze — 
gdyż wyzbywszy się na sku­
tek użycia a lkotioh j ham ul­
ców społecznych, chcą okazać 
swym i czynami lekceważenie 
dla otoczenia. Nazywajm y 
więc złodziei złodziejam i, 
morderców mordercami, oszu­
stów oszustami, a ty lk o  tych, 
którzy użyli przestępstwa w y ­
łącznie jako środka dla oka­
zania Jekceważenia społeczeń­
stwu potępiajm y mianem chu­
liganów. Jeżeli zgodzicie się 
z tak im  określeniem c h u li­
gaństwa, to trzeba będzie te­
raz przystąpić do rzeczy o 
wiele ważniejszej. Zbadać i 
zanalizować skąd rodzą się i 
w jak ich  środowiskach czyny 
przestępcze o celach c h u li­
gańskich. a w tedy trzeba się 
zastanowić, co jest na jis to t­
niejsze, ja k  tak im  czynom za­
pobiec.

P o n ie d z ia łko w y  fe lie to n

...Bo na to pytanie, 
nikt jeszcze nie odpowiedział

. . . . . . . . . . . . . . . . . . p h H m
! § i

M y  ze ..S tra s z y d ła “

Dalszy ciąg ze str. 1

— W łaśnie — k rzykn ą ł z pasją — dlaczego nie my? 
Czy słupy i przewody ty lko  na M arsie rosną?

W czasie naszej rozm owy niebo się zachm urzyło 1 za­
czął k rop ić  drobny jesienny deszczyk. Gracze i  nasi 
rybacy zlecieli się do mnie.

— Cóż. pó jdziem y do stodoły, zorgan izu jem y tam gry 
tow arzyskie  — zaproponowałem — ty lk o  zaproście ta k ­
że koleżanki i kolegów ze wsi.

Tam ci nie dali się długo prosić. N iektó rym  Chłopicom 
było  to co prawda nie w smak, w yraźnie się k rz y w ili.  
Bo ja k  się tu nie krzyw ić , gdy już "n iek tó rzy  zaw arli 
bliższe znajomości z naszymi dziewczętam i i lic z y li 
na randki, a tu ta j do stodoły.

Gdyśm y się zb liży li do zagrody wyskoczyła nam na­
przeciw  Stępieniowa z krzyk iem : ..Ach w y  d iab ły  za­
tracone, dzieciaki kochane, to wyście tak  biedną ko ­
bietę nastraszyli? M yśla łam , że trupem  padnę. To 
przecież nasz cały m ajątek. A tu. patrzcie w ykopa li 
wszystko i  do dołu w sypali. Ach w y  d iabełk i, i  k iedy 
wyście to zrob ili? “

Każdy ro b ił ja k  na jbardzie j n iew inną  m inę, a K rys ia  
krzyknę ła  z udanym  oburzeniem.

— K to  wam  powiedział, że to my?
— Toć Bolek m i to powiedział.
— Ech ty  ciam ajdo — o fukną ł go L u d w ik  — m usia­

łeś wszystko wypaplać.
— No bo mama się tak w ystraszyła  — w y ją k a ł Bo­

lek z tak im  zmieszaniem, że wszyscy parsknęliśmy śmie­
chem.

— To teraz ja  sama przyrządzę wam  obiad — po­
w iedzia ła z d o b ro tliw ym  uśmiechem gospodjmi i  w b ie ­
gła do chałupy.

Obiad przygotow ała iście kró lew sk i: z iem niak i smażo­
ne na skw arkach z cebulą, kwaśne mleko, a na drugie 
chleb. masło, ser i pom idory.

— Powiedzcie dzieciaki (czemu tak wciąż „dzieciaku- 
je “  tym  pannom i kaw ale rom  z dziesiątej klasy? W szy­
scy są w yraźnie urażeni) — nie mogła się uspokoić S tę­
pieniowa — skąd wzię liście ty le  m otyk?

— A  to już nasza ta jem nica — odparła K rys ia  i chy­
trze popatrzyła  na Jerzyka.

— Pozwólcie gospodyni — pytan ie  na pytan ie  — za­
gadnąłem ją  ze swej strony. — Jak udało się wam 
w  tak k ró tk im  czasie obrać ty le  k a rto fli.

— Przecież posła ł m i pan cztery dziewczynki do
pomoc-Y.

— Ja ’  ,
M ia łem  chyba dość głup ią  m inę, bo wszyscy w ybuch- 

nę li śmiechem. ,
— A  k to ’ Zresztą, niech same powiedzą.
To by ły  dziewczynki, k tó re  odm ów iły  udzia łu  w  k o ­

pania ziem niaków  bojąc się grzechu: .Jadźka, obie sio­
s try  L ilk a  i W ładzia oraz Tereska. S iedzia ły teraz 
z opuszczonymi g łow am i i w s tyd liw ie  się uśm iechały.

A n to n i N iedz ia łkow sk i w da ł się któregoś dnia 
w zapalczywą dyskusję z k ilkom a  przy jac ió łm i. 
Na tem aty, k tó re  — drobiazg! — pasjonują 
ludzkość od n iew ie lk ich  paru tysięcy la t chyba 
K to  m ianow icie  ma rację w  ob jaśnianiu świata 
r t l ig ia  czy nauka. Dyskusja m iędzy p rzy ja c ió ł­
m i zakończyła się trochę nieoczekiwanie. Powie­
dzia łbym  — sportowo- Otóż, ja k  pisze N iedzia ł­
kow ski. ,,\y  końcu by libyśm y doszli do porozu­
m ienia na korzyść nauki, gdyby nie jeden z ko ­
legów, k tó ry  zadał m i pytanie, na które nie mo­
głem mu odpowiedzieć i to pytan ie  obaliło  ca ł­
kow ic ie  m oje poprzednie dowodzenie. Jednak 
nie dałem za wygraną, powiedziałem  im, że 
odpowiem na to pytanie 9 października 1933 
roku. Koledzy śm ie li się, że im  tego nie powiem, 
bo na to pytan ie  n ik t  jeszcze nie odpowiedział 
Ja przeszukałem niemal wszystkie książki, z b i­
blioteczki marks is towskie j  i — m im o że stra­
ciłem  cztery dni — nie znalazłem na to py ta ­
nie odpowiedzi.  Czyżby koledzy m ie li rację? 
Kochana redakcjo, ra tu j  m oją sytuację i od­
powiedz:

skąd tuzięła *tę materia?

Aspekt sportow y te.i h is to r ii w idzę w  emocji 
ja ką  n ie w ą tp liw ie  przeżyw a li wszyscy zaintere­
sowani oczekując: odpowie Antoś do 9 paździer­
n ika czy nie?

N iestety — redakcja nie odpowiedziała, nie 
odpowiedział w ięc chyba rów nież kolega N ie­
dzia łkowski.

Trzeba jednak przyznać, na usp raw ied liw ien ie  
redaktorów  „S ztandaru“ , że postawiono ich wo- 
bec zadania nie byle  jakiego. Rzadko chyba 
zdarza się, by nawet „w  tak  n ieskom plikow a­
nych kw estiach“ , żądano odpowiedzi w  czasie 
rów nie  k ró tk im  ja k  p recyzyjn ie  określonym .

Czy nie uważacie, drogi kolego, że jesteście 
w y ją tkow o  w ym agającym  w ie lb ic ie lem  nauki?

Chociaż — czy rzeczywiście w yją tkow o?
Należę do raczej go rliw ych  czyte ln ików  ko­

respondencji, jaką o trzym u je  „Sztandar M ło ­
dych“ . I z korespondencji te j, a także z w ie lu  
dyskus ji prowadzonych na jego tzw. łamach, 
odnoszę wrażenie, że zdum iewająco w ie lu  ko le­
gów uznało św iat, życie, człow ieka za dawno 
i dokładnie objaśnione, pozbawione już ja k ic h ­
ko lw ie k  zagadek czy kom p likac ji- Ot, wystarczy 
— jeże li się czegoś jeszcze nie w ie — sięgnąć do 
podręcznej b ib lio teczki. Tam na pewno 
gdzież jest i  dana kwestia w ytłum aczo - 
na. Jeżeli zaś nie można jakiegoś w y - 
tłum aczenia znaleźć, to ty lk o  dlatego, że w i­
docznie nie udało się po prostu na nie tra fić . 
Może schowało się gdzieś...?

M arksizm  staje się dla w ie lu  kolegów czymś 
w* rodzaju encyklopedii, spisu odpowiedzi na 
wszelkie pytan ia  życia.

A leż — u licha ! — jakże nudny musi w  ta ­
k im  razie wydawać się tym  kolegom św iat! 
Wszystko przecież jasne, wytłum aczone, upo­
rządkowane, oczyw iste N ic ta jem nic, nic do od­
kryw an ia , nic do zdobycia. Co za okropna per­
spektywa p rzeraźliw e j nudy na te pięćdziesiąt 
czy sześćdziesiąt la t życia, k tóre oczekują każ- j 
dego z nas!

A  z drug ie j strony — ja k  okfopny będzie za - j 
wód w ie lu  z nich, gdy dowiedzą się, że książki j 
byna jm n ie j nie odpowiadają w prost na wszystkie j 
pytania! Co ma bowiem zrobić człowiek, k tóre- ; 
mu na pytanie : skąd się w ;ię la m ateria — b ib lio - 
teczka m arksistowska nie odpowiada na tych- j 
m iast i po prostu; „M a te ria  wzięła się stąd i | 
stąd...?“  I

I Chociaż nie to jest przedm iotem  naszej roz- 
i m owy — powiem , iż w yd a je  m i się, że m a te ria ­
lis ta  na pytan ie  postaw ione tak  ja k  przedstaw ił 

j je  N iedz ia łkow sk i nie zechce odpowiedzieć. Już 
bowiem  w  tak im  postaw ieniu pytan ia , zawarta 

| jest sugestia, że m ateria  skądś się wcięła. A  
| m ateria liśc i tymczasem uważają, że m ateria nie 
ma początku ani końca. Ś w ia t jest m ateria lny  

| i stąd uznanie na uk i za jedyny środek pozna- 
j wania jego właściwości. Nauka też, i ty lk o  na- 
j uka doprowadziła nas do w ieku atomowego, dała 
j nam współczesną nienajgorszą już, znajomość 
I świata. Co zaś ze znajomości św iata zawdzięcza- 
| my re lig ii?  Jakie z jaw iska życia, choćby n a j- 
i drobniejsze, re lig ia  — a n ic nauka — objaśniła?

W yobraźm y sobie, że zostaliśm y przeniesieni 
o — pow iedzm y — pięćdziesiąt tysięcy la t 
wstecz. S iedzim y w  kam iennej grocie wśród 

| skał i n ieprzebytych puszcz, k u lim y  się i trzę- 
| siemy z. zim na i strachu. Ma bowiem miejsce 
j  aku ra t straszliw a burza. Potoki deszczu zale- 
j w s ją  św iat, b łyskaw ice co chw ila rozcinają 
niebo, a p io ru n y  w a lą  na lewo i na prawo. 
M y  zaś spoglądamy na jednego z nas. Oto on 
— N iedow iarek. N ie da le j ja k  wczoraj jeszcze 
śm ia ł się z naszych bogów, tw ie rd z ił, że o jego 
powodzeniu w  polowaniach dec)'duja nie o fia ry  
im  składane, a dobry łu k  i  w yrobiona cel­
ność oka, że lepszym od m o d litw y  sposobem 
przeciw  zabłądzeniu w  puszczy jest czynienie 
znaków na drzewie, że Bóg W ody okazuje się 
bezsilnym wobec jego um iejętności poruszania 
się w wodzie...

I oto N a jstarszy z nas wyciąga rękę w  jego 
stronę i m ów i:

— Ha. N iedow ia rku ! Zaprzeczałeś znaczenia 
bogów. W idzisz teraz ich gniew? A może i tych 
b łyskaw ic, nioże i p io runów  się nie lękasz? 
Może i im  zaprzeczysz boskiej ręki? Cóż w a rt 
tw ó j rozum wobec tych straszliw ych sil! A n ie­
k tórzy  z nas już  chc ie li ci przecież uw ierzyć. 
Ukamienować N iedow iarka!

W róćm y prędko do dzisia j i spó jrzm y na 
przeszłość z perspektyw y. Cóż nam na jstrasz­
liwsze burze! Każdemu p io runow i z powodze­
niem przeciw staw i się kawałeczek stalowego 
prę tu zwany piorunochronem  Czyż nie dzięki 
N iedow iarkom  po tra fim y dziś sami w yw oływ ać 
p io runy i b łyskaw ice, czyż nie dzięki n im  — 
szukającym  praw dy o wszelkich zjaw iskach 
życia w  samym życiu — zawdzięczamy poko­
nanie w ie lu  chorób, opanowanie ty lu  ty -  . 
w intów , rozum ienie ty lu  praw  rządzących św ia­
tem?

Nieraz. N iedow ia rków  kam ienowano. A  zawsze 
ostatecznie n ieodw o ła lnym  argumentem prze-1 
c iw  n im  było: ...bo na to pytan ie  jeszcze n ik t 
nie odpowiedział.

I cóż stąd? Na każde pytanie , póki na nie 
w  końcu nie odpowiedziano, nie byto odpowie­
dzi- Dużo jest pytań, na które jeszcze i dziś 
nie ma odpowiedzi. Na pewno jeszcze jest w ię­
cej do poznania, ja k  ju ż  poznanego A le caia j 
h is to ria  ludzkości dowodzi, że ty lk o  drogą szu­
kania zna jdu je  się odpowiedzi.

Niech więc nie przeraża nas, że w iele jeszcze 
nie w iem y. Tym  c iekaw ie j zapowiada się nasze \ 
życie. N igdzie nie jest przecież powiedziane, że 
zetempowcy z roku  3000 nie będą ze wzrusze­
niem wspominać w ie lk iego fizykochem ika A n ­
toniego N iedziałkowskiego, k tó ry  dokonał rewo­
lucyjnych odkryć w  dziedzinie właściwości ma­
terii. S łowo daję, nigdzie nie jest powiedziane...

H e r*

„IGLICA“
czasopismo 

warszawskiego 
Pałacu Młodzieży

Już zosta ł ro z s trz y g n ię ć  
k o n k u rs  na t y t u ł  i lu s tro w a n e  
go czasopism a Pa łacu  M ło d z ie ­
ży  im . J. S ta lin a  w  W arsza­
w ie . Z w y c ię ż y ła  nazw a . . Ig l i ­
ca“ . P ie rw s z y  je j  n u m e r u k a ­
że się w  d n iu  7 lis top a d a  
S zko ły  m ogg sk ład a ć  zam ó­
w ie n ia  z b io ro w e  w  k io s k u  
m ieszczącym  się w  Pa łacu 
M łod z ieży . (O p ła ta  p rz y  od ­
b io rze ). -Sprzedaż in d y w id u a l­
ną p ro w a d z ić  będą w yd z ie lo n e  
k io s k i ..R u c h u “ . Cena jed n e go  
egzem p larza  1 zł.

Budowa kanału W isła—Bug

•p-
%
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m m ii i cmi .

uSSe e ł . i t s r t f
A

Poglębiarlza Smok I I I  pracuje przy budowie kanału Wisła — 
Bug, na odcinku Żerań  — Zegrze.

F o to  M o tt l  (C A F)

U'felfm  tw m d la  kcrreepoiulencBfijtfet

Poniżej specjalny wysłannik narady opowiada o tym jak „inte­
resują“ się naradą zarządy zakładowe ZM P w dwóch warszaw­
skich fabrykach.

A JAK JEST W T W O IM  Z A K Ł A D Z IE  PRACY?
NA RAD A TRW A!
CZY OPRACOWAŁEŚ JUŻ SWOJĄ W YPOW IEDZ?
JEŚLI N IE  — ZRÓB TO JESZCZE DZIŚ...

Dwa niepokojące 
przykłady

Rozpoczynając naszą naradą 
l iczyliśmy i liczymy na w yda t­
ną pomoc zarządów zakłado­
wych ZMP. To jest jasne: bez 
poważnego udzia łu instancj i  
zetempowskich w  tej w ie lk ie j  
akc j i  zajdziemy na pewno nie­
zbyt daleko. Jaki jest ten u- 

j dział? Szukamy odpowiedzi na 
to pytanie m. in. w  dwóch 
warszawskich fabrykach.

W ierzy l iśmy mocno, że dys­
kusja, k tórą rozpoczęliśmy w  
„Sztandarze“ , na pewno „ r u ­
szyła“ zarządy zakładowe. By­
liśmy przekonani,  że zastanie­
my jakieś próby przeniesienia 
spraw, k tóre poruszamy w ga­
zecie, do młodzieży fab ryk i .  Z 
tą właśnie nadzieją udaliśmy  
się do przewodniczącego zarzą­
du zakładowego ZM P w W ar­
szawskiej Fabryce Motocykli.  
Tow. Kozie j spojrzał jednak na 
nas pełen zdziwienia i zakłopo­
tania. Trzeba przyznać, na tipa­
rzy jego malowała się skrucha 
i wina. Nic jednak nie mógł po- 
toiedzieć, co m yś l i  młodzież o 
naradzie w  „ Sztandarze", skoro 
o n ie j  sam nic nie wiedział... 
Pełni on funkc ję  przewodni­
czącego od niedawna, 2-—3 t y ­
godnie. — Hurm a różnych  
spraw — powiada  — nig ma 
kiedy zajrzeć do gazety...

Nowa placówka naukowo-badawcza

Trochę to dziwna argumen­
tacja, ale jakże typowa! No, i... 
szczera...

Do pokoju zarządu zakłado­
wego wszedł tow. Ryszard W y­
socki, wiceprzewodniczący (tak­
że etatowy pracownik !). On 
jest co prawda dłużej, ale przy  
znal się także z rozbraja jącą  
szczerością, że nic mu nie jest 
xmadame ó dyskusji w  „Sztan­
darze“ . Chodzil iśmy po fabryce, 
rozmawia liśmy z członkami za­
rządu, by l iśmy na taśmie m ło ­
dzieżowej -—  i  wszędzie to samo 
rozkładanie rąk.

Powiecie: być może sprawy  
postępu technicznego nie in te ­
resują młodzieży fa b ry k i  m o­
tocykli .  Fakty mów ią jednak o 
czymś wręcz odwrotnym.

K iedy z Januszem Wesołow­
skim, członkiem zarządu zakla-  
dowego rozmawia liśmy o toczą­
cej się w ,,Sztandarze“  dys­
kusji,  wpad ł wprost w  zachwyt:  
„ś w ie tn y  temat. Wiecie ' -  
zwrócił  się do rtas — warto  na 
naszym, oddziale zorganizować  
dyskusję w  tej sprawie. Chłop­
cy dużo powiedzą". Zresztą on 
sam g łow i się teraz wspólnie  
z towarzyszami nad poważnym  
zagadnieniem: nad usprawnie­
niem tylnego teleskopu.

Dnia 14 bm. odbyło się uroczyste otwarcie Wojskowego Ośrod­
ka Naukowo - Rndntcczcgn Służby Żywnościowej WP O tw a r­

cia dokonał gen. bryg. Cymbarewicz.

A le zarząd zakładowy fab ry ­
k i m otocyk l i  jest „za ję ty “ , za­
rząd ma wiele różnych zadań. 
Zarząd pracuje, nie xna więc  
kiedy czytać gazety...

Podobnie było  i w Z ak !adac'i 
Wytwórczych Urządzeń Teleko 
munikacyjnych. Przewodniczący 
zarządu zakładowego, tow. Ry­
szard Kub ik ,  znajdował się ta k ­
że w  niemałym kłopocie zapy­
lany bowiem, czy czyta ..Sztan­
dar",  c :y  i r ie  coś o naradzie, 
nie próbował się nawet t łum a­
czyć: — On będzie szczery, n>e,

, nie czyta. Po czym złapał szyb­
ko słuchawkę telefonu i woła ł 
do kolportera:  — 7/g prenume­
ru jem y „ Sztandarów “ ? JO? 
„Sztandary“  o trzymuje nasz za­
kład — odparł po chw il i .  Totv- 
K ub ik  spoglądał wzrokiem, k tó ­
ry m ów ił :  jest więc nienaigo- 
rzej. I.iczbn sprawozdawcza dla 
ZD ZM P nie budziła zastrzeżeń-

Nie woltto oczywiście wycią­
gać ogólnych wn iosków z tycii  
dwóch przyk ładów. Ale te d ię 1 
fak ty  budzą poważny n iepokój’ 
Najsłuszniejsze bowiem zamie­
rzenia nie zostaną os iąg n ię te ,  
jeśli  przejdą bez echa mimo ła ­
dzi odpowiedzialnych za. p ra c . 
wśród młodzieży. Tow. tow- 
Kozieł, Wysocki. K ub ik  pou ’n ~ 
ni s i ę  mocno zastanowić na * 
tym, czy można dobrze k ie ro­
wać młodzieżą swojego znk «- 
du, nie śledząc uważnie spia<> 
związanych z życiem młodzie­
ży całego kra ju? Czy sprawi) 
poruszane na naradzie są p ?  
czyxviscie obce dla xvas, tow 
rzysze?



•  P A R Y Ż  B y ły  s u łta n  Ma- 
to tfa  Si d i B en Jussef, p rz e b y ­
w a jący  od 2 la t na w y g n a n iu  
aa. Madagaskarze, o p u ś c ił 30 
paźd z ie rn ika  m ie jsce  zesłania 
uda jąc sie ze swą 38 osobow ą 
tddz iną  o raz  d w o re m  do 
M a rs y lii.

W iadom ość o p o w ro c ie  su ł­
tana w y w o ła ła  w  M a ro k u  
ogrom ną radość. ..Jego im  e 

pisze agencja R eutera  — 
•’ e* t na ustach M a ro k a ń c z y ­
ków, k tó rz y  w y le g li dz iś  na 
ul-ce m ia s ta " .

•  P A R Y Ż . Rząd N go D in h  
b ie rna  z e rw a ł k o n w e n c ję  f i ­
nansową i h an d low ą , za w a rtą  
w sw o im  czasie m ię d zy  F ra n ­
cją a W ie tn am e m  p o łu d n ic  
wym.

•  N O W Y  JO R K . G ru p a  
d z ie n n ik a rz y  ra d z ie c k ic h , p rze ­
b yw a ją ca  obecn ie  w  U S A , 
zw ie d z iła  o s ta tn io  m  asta Re- 
ho i  V irg in ia  C ity  w  stan ie  
Nevada.

•  P E K IN . 29 p a źd z ie rn ika
P rzew odn iczący C h iń s k ie j Re­
p u b lik i L u d o w e j M ao Tse 
tung  o d b y ł z c z ło n k a m i B iu -  
:'a W ykonaw czego  O gó lno- 
ch ińsk iego  S tow arzyszen ia
H a n d lo w o -P rze m ys ło w e g o  ko n  
te re n c ję  w  s p ra w ie  sposobów 
re a liz a c ji s o c ja lis ty c z n e j p rze ­
b ud o w y p ry w a tn e g o  p rzem ys łu  
i h an d lu .

•  N O W Y  JO R K . 31 paź­
d z ie rn ik a  w  T ucson  (stan Ą r i 
zona) rozpoczną- się o b ra d y  l i ­
czonych , p rz y b y ły c h  z całego 
św ia 'a  d la  p rz e d y s k u to w a n ia  
zagadn ień  e n e rg ii s łoneczne j. 
U czen i z 34 k ra jó w ', w tym  
ró w n ież  ze Z w ią z k u  R adziec­
k iego. podzie lą  s:ę s w y m i o- 
s ią g n ię c ia m i w  dz ie d z in ie  
p ra k tyczn e g o  w y k o rz y s ta n ia  
e n e rg ii c ie p ln e j słońca.

„Należy przede wszystkim 
osiągnąć porozumienie w sprawie

bezpieczeństwa
wszystkich narodów Europy"

Stanowisko ZSRR wobec propozycji USA, Anglii i Francji
(D o k o ń tie n k  t e  s tr .  I )

W  Zaosiu 
odsłonięto 

pomnik 
Mickiewicza
M OSKW A. We wsi Zaosie. 

g iz ie  urodził się Adam M ick ie ­
wicz. odbyła się 30 październi­
ka uroczystość odsłonięcia pom­
nika - obelisku w ielk iego po­
ety polskiego.

Na uroczystość przybyły set- 
0-1 kołchoźników z okolicznych 
w’si oraz w ielu ipieszkańców 
Mińska, Brześcia i Nowo- 
Srorika. U stóp pomnika złożo­
no liczne wieńce.

n.iała w roku 1939. to wojna b>
| nie wybuchła. Mówca przyto­
czył znaną już argumentację 

; mocarstw zachodnich, aby do­
wieść, jakoby blok atlantyck 
m ia ł charakter obronny.

| Pinay powiedział następnie j 
| ze — ; jego zdaniem — propo- j 
i  /.ycje radzieckie oparte są na j 
j  m yśli, która na pierwszy rzut I  
¡ oka -jest ponętna: Europa dla i 
j Europejczyków.

| „ A le  iz o lo w a n ie  dziś E u ro p y  — 
o o w ie d / ia ł P ina y  — oznacza pod 
p o rzą d ko w a n ie  je j  n a jp o łe ż n le j 
szeńm m o ca rs tw u  e u ro p e js k ie m u  w 
w a ru n k a c h , gdy m ięd zy  W schodem  
a Zachodem  w znos i się m u r ‘ ‘ .

W zakończeniu Pinay zapew­
nił. że ca łkow icie  się so lidary­
zuje z Dullesem i proponuje 
aby za podstawę dyskusji nad 
problemem bezpieczeństwa eu­
ropejskiego i problemem Niemiec 
wziąć propozycje trzech mo­
carstw zachodnich.

R a d z ie ck im . Z ty c h  w ięc  pow odów  
n ie  m o g liś m y  się zgodzić  na u dz ia ł 
Z w ią z k u  R adz ieck iego  w naszej o r ­
g a n iz a c ji, p on iew aż w szys tk ie  de­
cyz je  N A T O  m uszą zapadać je d n o ­
m y ś ln ie , a m u s ie lib y ś m y  u d z ie lić  
p raw a  veta k ra jo w i,  k tó ry  dąży do 
in n y c h  celów '. B yć  może — pow ie  

j d z ia ł M a c m illa n  — Jest to  fa k t 
p rz y k ry ,  n ie m n ie j Jednak sp raw a 
p rze d s ta w ia  się w ła śn ie  tak . Być 
może, n ie  zawsze ta k  będzie m u- 

j s im y  je d n a k  lic z y ć  się z fa k ta m i"

Macmillan:
Po P inav‘u zabrał głos m in i­

ster Macmillan, przyłączając 
się do wypowiedzi Dullesa i 
P inav‘a. M acm illan tw ierdzi!, 
że NATO  jest organizacją s iw o  
rz°ną w celu zbiorowej obrony

Poruszając sprawę nie.przyję­
cia Zw iązku Radzieckiego do 
NATO. b ry ty jsk i m in is ter 
>praw zagranicznych ośw iad­
czył:

„ P a k t  a t la n ty c k i Jest system em  
państ w o w s p ó ln y c h  ce lach 1 
w spó ln ych  pog lądach . N ie s te ty , 
c z ło n k o w ie  N A T O  n ie m o g li jesz ­
cze u s ta lić  w s p ó ln ych  ce lów  i 
w spó ln ych  p og lądów  ze Z w ią z k ie m

Plon Edenu »

tzw. „plan wolnego zjednoczenia Niemiec”
GENEWA. Jak już podawaliśmy, trzy mocarstwa 

zachodnie — Francja, W. Brytania ! USA przed 
stawiły swoje propozycje w sprawie „zjednoczenia 
Niemiec i bezpieczeństwa“ .

Ordvnacja wyborcza po za­
akceptowaniu je j przez cztery 
mocarstwa powinna być ogłoszę

Do p ro p o z y c ji ty c h  za łączone ro ­
s ia ły  <jwa d o k u m e n ty : „ P r o je k t  
t r a k ta tu  za w ie ra ją ce go  s p e c ja ln i 
g w a ra n c je  zw iązane ze z jed n o cze ­
n iem  N ie m ie c "  i ..P lan  w o lnego  : na w całych Niemczech, 
z jed n o czen ia  N ie m ie c " , tz w . „P la n  
E d e na ". O becn ie  p od a jem y  szczegó­
łow e  s treszczen ie  p ro p o z y c ji zaw ar 
ty c h  w  „P la n ie  E d e na ".

Plan przew iduje przeprowa­
dzenie w całych Niemczech z 
Berlinem  włącznie, w m ożliw ie 
najwcześniejszym term in ie  
w 19 5 6  r. — wolnych i ta jnych 
wyborów. O rdynacja wyborcza 
w inna być opracowana nie 
Przez samych Niemców, lecz 
przez Francję. ZSRR, Anglię 
i Stany Zjednoczone

„w  konsu ltac ji z n iem ieckim i eks­
p e r ta m i, przy w zięciu pod uwagę 
ordynac ji wyborczych opracow a­
nych  ju ż  przez. Bundestag R epu­
b lik i Federa lnej o raz  Izbę L u d o w a  
strefy rad zieck ie ]''.

Plan wypow iada się na 
stępnie za nadzorem nad wy 
borami, k tó ry  sprawować b j 
dzie kom isja nadzorcza składa­
jąca się

„z. p rz e d s ta w ic ie li cz te rech  m o ­
ca rs tw . z u dz ia łem  lub  bez u d z ia ­
łu  p rz e d s ta w ic ie li państw  n e u łra l 
nych , k o rz y s ta ją c y c h  z pom ocy 
p rz e d s ta w ic ie li n ie m ie c k ic h  posia ­
d a ją c y c h  upra w -n ie n la  k o n s u lta ty w -

Oaza
Buremi

Niedawno angielski okręt 
Wojenny zajął skalistą wysepkę 
0 powierzchni k i l k u n a s t u  
"łotrów kwadratowych położo­
ną w pobliżu wysp Hebrydz- 
Mch, na zachód od Szkocji, a 
*-ó października wojska brytyj- 
skie wtargnęły na terytorium 
°»z,y Buremi, znajdującej się 
"a pograniczu Arabii Saudyj­
skiej i Omanu, w pobliżu Zato­
ki Perskiej.

O ile w pierwszym wypadku 
bbotlzilo ’ o miejsce dla „doko- 
hania — jak pisał „Newsweek“ 

prób pocisków zdalnie kie- 
fowanych", o tyle w drugim 

chodzi o rozszerzenie posiad­
łości na Półwyspie Arabskim.
0 bogate źródła nafty, kto- 
r® odkryto pod niewielką oazą.
4 Anglicy utrzymują przy tym, 

oaza jest posiadłością sułta- 
t Omai

*-ziee — znajduje 
"Pływam i.
. ' v związku z tym premier 
ę.ah*i Saudyjskiej oświadczył: 

■Oaza Buremi jest częścią tc- 
^•'torium Arabii Saudyjskiej.

,arnkcie oazy przez wojska i 
»ią"C*S*^e ¡esl zbrojną agre-

ci j 'B('hcja Reutera pisała: „Za 
<.-Vni sporem tkwią dwa knn- 

¡■Ti lla fl°we — jeden bry­
ty. *  • ^ u g i amerykański. Bry- I 
»».»r S5i“,lła wygra, jeżeli ob­
ita, °**y  Buremi zostanie uz- 

7-a należny do sułtana“.
widać w tych małych 

chodzi o wielkie In-

m  i

n,:’ . Oman, k tó ry  — trzeba Wie­
się pod ich

Następnie plan omawia „m e­
tody przygotowania wyborów  i
stwierdza, że

„m in is t ro w ie  «prasy za g ra n icznych  
p o w in n i p rzede  w s z y s tk im  uzgod­
n ić  zasady n in ie js z e g o  p la n u " .

Następnie udzielą oni in s tru kc ji 
grupie roboczej składającej się 
z czołowych przedstaw icieli 
czterech mocarstw w N iem ­
czech lub odpow iedzialnym  pra 
cownikom  tych przedstawi 
cielstw.

Grupa opracuje procedurę 
stosowania tych zasad zawiera 
jącą niezbędne szczegóły, . i 
opracuje sprawozdanie. Spra­
wozdanie takie  powinno zawie 
tać w szczególności pro jekt 
ogólnomemieckiej o rdynac ji wy 
beiczej i dokładne zalecenia 
dotyczące nadzorowania wybo 
rów'.

W myśl „P lanu Edena“ , w 
w yn iku  ogólnoniem eckieh wy. 
borów powołane z< »stanie ogól 
nomemieckie Zgromadzenie Na. 
ro d o w e , które przestąpi do 
, •pracowani.. konstytuc ji.

Naiychm iast po utworzeniu 
rządu ogólnoniemier kiego Zgro 
madzenie Narodowe zaclecydu 
ie, w jaki sposób upraw nienia 
rządu federalnego oraz władz 
niem ieckich w  stre fie  radzrec 
k !ej pow inny być przekazane 
rządowi ogól noniemieck: emu t 
w jaki sposób wym ienione dwa 
rządy mają być z l’kw idowane.

Rząd o g ó ln o m e m ie c k t — zgodn ie  
z „P la n e m  E d e n * “  — „b ę d z ie  nuat 
p raw o  p rz y ją ć  łu b  o d rz u c ić  m ię ­
d zyn a ro d o w e  u p ra w n ie n ia  i zobo­
w ią za n ia  R e p u b lik i F e d e ra ln e j 1 
ra d z ie c k ie j s tre fy  N ie m ie c  oraz 
zaw rzeć tego ro d z a ju  Inne p o ro z u ­
m ien ia  m ię d z y n a ro d o w e , ja k ie h  so­
b ie  m n ie  ty c z y ć ” .

Plan zawiera jednak u«'agę 
że

u c h w a ły  Z g ro m a d z e n ia  N a ro d o ­
wego. ty m c z a s o w y c h  w ła d z  ogó ln o - 
n te m ie e k ic h  i rzą du  o s o ln o m e m ie - 
, k ie g o  o dnośn ie  re a b z a c ji tego 
O lam i n ie  w y m a g a ją  a n ro h a ty  c ite -  
reeh m o ca rs tw . U c h w a ły  ta k ie  n i 
mogą b vć  k w e s tio n o w a n e  chyba  
że w y p o w ie  sie za lv m  w iększość 
spośród cz te re ch  m o c a rs tw  .

W końcowej części pU 1' 
stwierdza, że sygnatariuszem 
trak ta tu  pow inny bvć wszyst­
kie państwa, które prowadź, ł '  
wojnę przeciw Niemcom lub "a 
sukcesorami tych państw. Trak 
ła t pow inien wejść w życic fo 
ra ty fikow an iu  go orz.ez czUry 
mocarstwa i  przez Niemcy.

Następnie M acm illan zazna­
czył, że pkt 8 pro jektu trzech 
mocarstw w sprawie specjal­
nych gw arancji zapewnia, iż 
Związek Radziecki otrzyma 
gwarancje przed napaścią ze 
strony któregokolw iek z człon­
ków NATO.

Twierdząc, że Niemcy pow in­
ny być uczestnikiem tego u- 
kładu. M acm illan dodał:

„G o to w i je s te śm y  o m ó w ić  ze 
Z w ią z k ie m  R ad z ie ck im  i naszym i 
s o ju s z n ik a m i k w e s tię , w Jaki spo­
sób m ożna rozszerzyć sk ład  uczest­
n ik ó w  tego u k ła d u “ .

W  zakończeniu M acm illan za­
pewnił. iż ma nadzieję, że szef 
delegacji radzieckiej m in ister 
M ołotow uzna za m ożliwe po­
nowne rozpatrzenie propozycji 
trzech mocarstw zachodnich z 
uwzględnieniem tego, co na te­
mat tych propozycji oświadczyli 
m in is trow ie  trzech mocarstw 
zachodnich, oraz że delegacja 
radziecka przekona się o bez­
podstawności swych obaw.

W . M . Mołotow :
Następnie zabrał glos m in i­

ster Mołotow, któ ry  om ówił 
propozycje mocarstw zachod­
nich i podkreślił, ze sta­
nowią one krok naprzód w p '" 
ćw naniu z propozrc lann wy 

suniętym i w ubiegłym roku v\ 
Berlinie. W propozycjach tych 
występuje już sp-uwa bezpie­
czeństwa zbioroweęo. Która w 
propozycjach berlińskich pozo 
stawała w cieniu, rr/eba  wię. 
podkreślić z zadowoleniem. ż< ■ 
nastąpiło zbliżenie między s'a 
•łow iskiem mocarstw zą,r hpcln ch 

stanowiskiem  ZSRR .lenna k- 
że — dodał m im ste- M ololmy — 
le-śli zbadamy b liże j l ”  p r o p o ­
zycje. to okaże się ż- sprawa 
bezpieczeństwa e u r o p e js k ie g o  
lest potraktowana w sposób 
form alny i że nie przyw iązuje i 
się do niej należytej w agi. D e  . 
legacja radziecka uuaża. że 
propozycje trzech mocarstw 
zachodnich mają t-ewne pozy 
tyw ne stiony, ale musi także j 
podkreślić wady tvcn propo 
zycji. G łówną wadą planu m o  
carstw  zachodnich jest — zda­
niem delegacji radzieckiej 
'o, ż.p celem jego iesi włącze­
nie Niemiec i to ziedtioc/o
-ech i z re m ili’ arv/owanyeh
Niemiec — do NATO. Mem o­
randum zachodnie m ówi o prze­
wróceniu jedności N ittn  ec. ale 
wydaje się. że nie to jest g łów ­
nym celem jego autorów. Od­
nosi się wrażenie, że sprawa 
zjednoczenia Niemiec in teresu­
je autorów memorandum ty lko  
o tyle, o ile um ożliw i im  to 
włączenie całych Niemiec do 
NATO.

Delegacja radziecka zapytuje: 
— Czyż interesują nas tylko 
takie Niemcy, które muszą na­
leżeć do tego lub innego ugru­
powania militarnego? Czy jeż 
Interesują nas Niemcy, które 
mogłyby się stać państwem po­
kojowym i demokratycznym? 
Delegacja radziecka stoi na 
stanowisku, że drogę, jaką będą 
kroczyły Niemcy, pow inni w y ­
brać sami Niemcy. M usim y im 
jednak dopomóc w staniu się 
państwem pokojowym  i demo­
kratycznym . Wówczas nie trze ­
ba będzie wciągać Niemiec do 
tego lub innego' ugrupowania 
Delegacja radziecka jest prze­
konana. że należy pizede 
wszystkim  osiągnąć porozumie­
nie w sprawie' bezpieczeństwa 
wszystkich narodów Europy. 
Wówczas problem niem iecki 
znajdzie odpowiednie rozw ią­
zanie. Dlatego też delegacja 
radziecka zapytuje : — Czy mo­
żemy postanowić zgodnie, że 
będziemy rozpatrywali sprawę 
bezpieczeństwa z punktu w i­
dzenia zapewnienia bezpieczeń­
stwa wszystkich narodów Eu­
ropy, a w każdym razie tych, 
które najbardziej ucierpiały 
z winy militarystów niemiec­
kich 1 walczą obecnie o to, by 
nic odrodziła się groźba ze 
strony miłiiaryzmu niemiec­
kiego?

Delegacja radziecka prosi, 
aby pozostali uczestnicy kon ie -

renćji wypow iedzie li się na ten 
temat.

Po wym ianie poglądów m i­
n is trow ie  postanowili, że w po­
niedziałek 31 bm. o godz. 15 
przystąpią do wstępnej dysku­
sji nad trzecim punktem  po­
rządku dziennego, tj. sprawą 
zacieśnienia kontaktów  między 
Wschodem a Zachodem Po 
wstępnej dyskusji zagadnienie 
to będzie przekazane kom is ji 
ekspertów, a m in is trow ie  po­
wrócą do om awiania pierwsze­
go pupktu porządku dziennego.

Dlaczego
w grudnia )

Kobiety francuskie p ro te ­
stują przeciwko wo jn ie  w 
Afryce Północnej i  powo ły ­
waniu rezerwistów do w o j ­

ska.

Na zdtęciu: 26.000 podpisów 
zebrał „K om ite t  Matek  i 
Żon Żołn ierzy“  I X  okręgu 

Paryża.

Toto: CAr

Francuskie Zgromadzenie Narodowe
rozpoczęło debatę 

nad reforma
ordynacji wyborczej

PARYŻ. W niedzielę 30 bm. rozpoczęła się w Zgromadze­
niu Narodowym debata nad rządowym projektem ustawy 
w sprawie przyśpieszenia w j horow parlamentarnych ora/ 
reformj ord> nacji wyborczej. Projekt ten przewiduje przed­
terminowe rozwiązanie Zgromadzenia Narodowego I prze 
prowadzenie wyborów parlamentarnych w pierwszej poło­
wie grudnia hr.. Ij. o 7 miesięcy przed upływem kadencji

lak wiadomo, rząd Faure'« 
domagał się. aby pro jekt usta 
wy rozpatrzony byt w tryb ie  
nagłym. R/.ąd m otyw uje ko­
nieczność przed ternu nu wy cli 
wyborów tym , iż Zgromad 
nie Narodowe musi zatwiei 
dz.ić całą serię „ważnych po 
sunięć“ oraz że uchwały mu 
s/.ą zapaść w Zgromadzeni!. 
Narodowym w nowym skla 
dzie.

Na niedzielnym  posiedzeniu 
rozpoczęto debatę nad spra 
wozdaniem parlam entarnej 
kom is ji do spraw glosowania 
powszechnego. Sprawozdanie 
to referował deputowany 
Paul Ribeyre. Kom isja ta 
wypowiedziała się z.a przed 
te rm inow ym i wyboram i n: 
podstaw ie proporcjonalneg 
systemu wyborczego w jedne.; 
turze. Podczas obrad nad 
sprawozdaniem w kom isji de­
putowany kom unistyczny .Jar 
pues Ducłos wniósł poprawkę 
Pi rew idu jącą przeprowadzenie 
w yborów  w Algerze rów no­
cześnie z wyboram i we F ran­
c ji oraz zniesieniem w związ 
ku z tym  „stanu w yją tkow e 
go" w Algerze. Większością 
głosów komisja głosowania 
powszechnego odrzuciła lę 
poprawkę.

Po wysłuchaniu sprawozda 
nia kom is ji wyborów  po­
wszechnych przem awiali de­
putowani E. Hugues (radykał)

. „ „ „ j ,  «U Dupraz (repub likan in  spo-Na budowie Stalingrad.  ^  ^  (rady
k ie j E lek trown i Wodnej

F o to  c a f

W pawilonie polskim 

w N. Delhi

8  s e k u n d  

trwało obróbka
części aparatu 

r a d i o  w  e g o  
którą  zademonstrowano 

Nehru
NEW D E LH I. 29 bm. prem ier 

In d ii J. Nehru o tw orzy ł In d y j­
skie Targ i Przemysłowe — 
pierwsze tego rodzaju w In ­
diach, najw iększe dotychczas 
w A z ji i Afryce.

Premier Nehru zw iedził pa­
w ilony In d ii oraz. 21 innych 
państw biorących udział w T a r­
gach.

Przed pawilonem  polskim  
pow ita ł premiera Nehru prze­
wodniczący polskie j delegacji 
rządowej, m in is ter K. Dąbrow­
ski, po czym wręczono dostoj­
nemu gościowi bukie t kw ia ­
tów.

Premier Nehru zatrzymał się 
przez dłuższy czas w pawilo­
nie polskim, zwiedzając go bar­
dzo dokładnie. Szczególne jego 
zainteresowanie wzbudziła 40- 
tonówa karuzelówka produkcji 
„Rafamet" oraz uniwersalny 
automat tokarski. Maszyny były 
w ruchu i w obecności pre­
miera wytoczono na automacie 
w ciągu 8 sekund precyzyjną 
część do aparatu radiowego, co 
spotkało się z żywym uzna­
niem premiera.

6 listopada

Spotkanie
Dulles - Tito
M O SKW A . Agencja TASS 

I donosi z Belgradu:
Przedstawiciel m in isterstw a 

spraw zagr. . Jugosław ii D ra jko - 
vić złożył na konferencji praso­
w ej oświadczenie w związku z 
przyszłą w izytą  sekretarza sta­
nu USA Dullesa w  Jugosławii.

Po zakom unikowaniu, że 
Dulles złoży 6 listopada w izytę 
prezydentowi FLRJ T ito , Dras 
ković oświadczył:

T e m a te m  ro z m o w y  T ito  — D u lles  
n ie  będą żadne k o n k re tn e  p ro b le ­
m y  a k tu a ln e  In te re s u ją c e  oba k ra je , 
gdyż  zo s ta ły  one ro zw ią za n e  w  cza­
sie n ie d a w n e j w iz y ty  w  Ju g o s ła w ii 
M u rp l iy ‘ego 1 są ro z w ią zyw a n e  
n o rm a ln ą  drogą  d y p lo m a ty c z n ą  
lecz w y m ia n a  pog lą dó w  na a k tu a l­
ne p ro b le m y  s y tu a c ji p o lity c z n e j w 
św iec ie .

W o d p o w ie d z i na p y ta n ie  Jednego 
z ko re s p o n d e n tó w , D ra s k o v ić  
s tw ie rd z ił,  że w iz y ta  D u llesa  n astą ­
pi z in ic ja t y w y  rzą du  U S A  i Jest 
w y ra z e m  obop ó ln e g o  p ra g n ie n ia  
p og łę b ie n ia  w s p ó łp ra c y  m ię d z y  obu 
k ra ja m i.

-a«— DGAR FAURE 
I  ' w iele ma do zs- 
I  H  wdzięczenia ge- 
¡8 i newskie j konfe - 

^  rencji m in is trów  
spraw zagranicz­

nych. Po raz drug i, w ciągu 
krótk iego okresu czasu, kon­
ferencja uratowała jego rząd 
od ostatecznego upadku.

Piątkowe głosowanie nad re­
zolucją socjalistów, s tw ie r­
dzającą. że rząd nie jest w 
stanie przywrócić spokoju w 
A fryce Północnej i że me 
zdradza chęci zaprowadzenia 
spraw iedliwości społecznej, 
było najoczywistszym tego do­
wodem. W prawdzie Faure o- 
trzym ał Votum zaufania, ale 
jest orio nie ty le  wyrazem 
op in ii parlamentu o polityce 
rządowej, ile chęcią un ikn ię ­
cia przewlekłego kryzysu w 
momencie niesłychanie waż­
nych obrad genewskich. Pan 
Faure był na ty le przewidu- 
ący, że wiedział, iż z chw i­

lą, kiedy na decyzję deputo­
wanych przestaną wpływać 
ważkie względy sytuacji m ię­
dzy n a rod owej, d epu towa n i,
m ający za pasem nowe w y­
bory — nie poprą go.

Dlatego też tydzień temu 
m iędzym in is teria lny kom ite t 
przy rządzie francuskim  opra­
cował p ro jekt ustawy o przy­
śpieszeniu wyborów. Jeden z 
a rtyku łó w  pro jektu  s tw ie r­
dzał, że upraw nien ia Zgroma­
dzenia Narodowego wygasają 
2 stycznia 1956 roku, a więc 
o pół roku wcześniej niż is to t­
nie Zgromadzenie Narodowe 
powinno zakończyć swoją ka­
dencję. Ponieważ w myśl 
francuskie j konsty tuc ji w ybo­
ry pow inny się odbyć na trzy 
tygodnie przed wygaśnięciem 
uprawnień parlam entu, zosta­
ną one rozpisane 4 lub i l  
grudnia. Dlaczego? Co spo­
wodowało tę nagłą decyzję 
rządu?

W pro jekcie przedstawio­
nym przez prem iera znajduje­
my odpowiedź na to pytanie: 
„Parlament będzie- musiał w 
pierwszej połowie 1956 roku 
podjąć zasadnicze decyzje. 
Trudno byłoby podjąć takie 
decyzje Zgromadzeniu, któ­
rego uprawnienia wkrótce wy­
gasają".

Przyczyna przyspieszenia 
wyborów  tk w i jednak gdzie 
indzie j. „Skracając o 6 mie­
sięcy kadencję parlamentu 
większość przyznaje się do 
bankructwa, lecz równocześ­
nie stara się uniknąć konse­
kwencji popełnionych błędów” 

pisa? francuski dziennik 
|:,(L ibe ra tion“ . Rząd francuski 

liczy na to, że nowy parla­
ment ła tw ie j będzie mógł pod­
jąć szereg „n iepopu la rnych" 
decyzji, ja k  powołanie da l­
szych roczników pod broń 
oraz sprawa podniesienia po­
datków  niż Zgromadzenie, k tó ­
re stoi przed samymi wybo­
rami. Tak więc decyzja Ed­
gara Faure jest niczym innym , 
jak  po litycznym  manewrem. 
Pragnie on, aby wyborcy w y ­
powiedzieli się na jp ie rw , i 
dopiero -wtedy, kiedy udzielą 
deputowanym  kredytu  zaufa­
nia, Zgromadzenie Narodowe 
będzie m iało odwagę doma­
gać się nowych wysyłek wojsk 
do A fry k i Północnej. P otw ier­
dza to wystąpienie socjalisty 
Pineau, k tó ry  stwierdza, że 
„proponując przyśpieszenie wy­
borów rząd argumentował, iż 
parlament będzie musiał 
wkrótce za tw ierd z i niepopu­
larne zarządzenia, zwłaszcza w 
dziedzinie finansowej, I że 
obecne Zgromadzenie nie bę­
dzie mogło tego uczynić“.

Są jeszcze inne względy po­
wodujące. że Faure postano­
w i! przyśpieszyć wybory. Oba 
głosowania, tak w Saarze, jak  
i w W ietnamie, nowy zw rot 
paszy Marakeszu w  k ie runku 
niem ile w idzianego przez o- 
becny rząd francuski byłego 
sułtana M aroka Ben Jussefa 
powodują, że rząd Faure sta­
je się coraz bardzie j niepopu­
larny.

Nie od rzeczy również bęs 
dzie tu wspomnieć, że na przy­
spieszenie wyborów  w p ływ a 
obawa pana prem iera przed 
powstaniem w momencie w y­
borów jednolitego bloku so­
c ja lis tów  i kom unistów, a na­
wet ew entualn ie frontu ludo­
wego. Ale i to jeszcze nie w y­
czerpuje wszystkich przyczyn, 

Sprawą dużej wagi, wzbu­
dzającą wiele niezadowolenia 
wśród deputowanych, jest 
sprawa ordynacji wyborczej. 
Uchwalona ona została w 1951 
roku. Polega na tym , że man­
daty do Zgromadzenia p rz y ­
znawane były liście, która o* 
siągnęla bezwzględną w ięk­
szość głosów. Tak więc, jeżeli 
reakcyjne partie s tw orzy ły  
blok, aby przeciwstawić się 
p a rtii kom unistycznej i uzys­
kały choćby . 50.1 proc. głosów, 
zagarniały wszystkie m andaty 
z tego okręgu. W ten spo­
sób powstała ordynacja, któ­
ra była „najbardziej nieucz­
ciwym prawem wyborczym w  
historii Francji", ja k  pisa! La 
Monde, i obowiązuje do dn ia 
dzisiejszego. M anew ry premie­
ra w celu przyspieszenia w y­
borów pozwalają przypusz­
czać. że do grudnia p a r la ­
ment nie zdąży przeprowa­
dzić re form y obecnie obow ią­
zującej ordynacji. W prawdzie 
prem ier oświadcza, że „rząd 
nie zamierza przeciwstawić się 
dokonaniu reformy wyborczej”, 
ale nie jest to byna jm nie j 
równoznaczne ze stw ierdze­
niem, iż rząd pragnie w łaśnie 
taką reformę przeprowadzić. 
O tym  ja k  bardzo obecnie o- 
bowiązujący system wyborczy 
jest niepopularny świadczy 
fakt, że nawet reakcy jny 
„Com bat“ , domagając się 
przyśpieszenia głosowania sta­
w ia jako  warunek „wprowa­
dzenie uczciwego sposobu 
głosowania umożliwiającego 
Francuzom zamanifestowani© 
rzeczywistej ich woli“.

Niezależnie jednak od tego 
czy w ybory zostaną przepro - 
wadzone w grudniu czy nie 
(głosowanie w parlamencie na 
ten tem at odbędzie się w  ciągu 
bieżącego tygodnia), należy 
sięgnąć do głębszych posu­
nięć, do radyka lne j zm iany 
kursu po lityk i francuskie j. 
Przyspieszenie wyborów, któ­
re może zapobiegnie kryzyso­
w i obecnego rządu, nie za - 
pobiegnie jednak w  żadnym 
wypadku trw ałem u kryzysow i 
politycznemu, w  ja k im  obec­
nie znajduje się Francja.

B. SO BIER AJSKA

Rozmowa 
Mołotowa 

z Dułlesem
G ENEW A. Dnia 30 bm. m i­

nister spraw zagranicznych 
ZSRR W. M. M ołotow  przy ją ł 
w siedzibie delegacji radzieckiej 
sekretarza stanu USA Dullesa, 
z. k tó rym  odbyt rozmowę na te­
mat n iektórych zagadnień do ty ­
czących Bliskiego Wschodu, jak  
również innych kwestii będą­
cych przedmiotem zaintereso­
wania obu stron.

R om an B ra tn y

Męczył ją jak iś  uporczywy sen. P łynęła w morzu głę­
boko pod wodą, wśród niejasnych, strasznych czeluści, 
g io t, skal, wodorostów. W ołała: „Jacek! Jacek!“ B ra­
kow ało je j powietrza, gnębiła świadomość, że on jest tuz 
obok i męczy się nie mogąc je j odpowiedzieć. W krótce 
odkryta go na wysokim  skalnym  tarasie, w słońcu. Leżał 
dz iw nie bezwładny i obrzm ia ły. Topielec — poznała 
w pewnej c h w ili i ogarnęła ją rozpacz przeraźliwa, jak  
te bez dna przestrzenie wody, z których wyszła. W ra­
cała tam znowu, wołając, pewna, że on jest tuż, nie­
daleko, świadoma, że jeśli go nie znajdzie, to znów w y ­
łoni się ska lny taras i.„

Rys, J. R ock i

S tu d iu m  p ra w a

Obudziła się zlana potem. Szczękając zębami usiadła 
W ciemności na łóżku. Strach odp ływ ał powoli. I nagle 
na to miejsce spadla okru tna świadomość wyrządzonej 
mu krzyw dy. Przecież nie ty lko  załamała się i pozwoliła 
jak  sm arkata odprowadzić do m atk i, nie po tra fiła  po­
czekać dwóch godzin na zapracowanego, zajętego na 
zebraniu. A le wieczorem... ja k  o n im  myślała. Zdję ło 
ją przerażenie, jakby usłyszała wykrzyczane złe słowa, 
k tó rym i go oskarżała.

G dyby nie świadomość, że nie może pukać do mego
0 te j' porze, biegłaby bez namysłu. S iedziała w ciemno­
ści na łóżku, z szeroko o tw a rtym i oczami.

_  Boże — szepnęła i to mechanicznie wypowiedziane 
słowo podsunęło z miejsca rozwiązanie. Klęcząc na łóżku 
zaczęła prosić, żeby dana .je j była zgoda z Jackiem, że­
by już nigdy zła s iła  me podsunęła je j m yśli o mm 
niegodnych dziewczyny, k tó re j on dał swoje w ie ik ie  
zaufanie.

Następnego wieczora Grażyna została u niego.
_ Powiedziałam, matce, że nocuję u koleżanki w M i­

lanówku — skłam ała na poczekaniu. Nie m iała zam aru 
zostawiać go w godzinę po spotkaniu. Myśl o tym , że 
postanowiła przecież w ogóle go nie w idyw ać do czasu 
zabliźnienia przykrego zadrapania na policzku, wyda­
wała je j się pomysłem szalonej.

— Nie patrz ty lko  na mnie z te j s trony — prosiła 
przesiadając się z krzesła na kanapę, gdzie raniony po­
liczek pozostawał w cieniu. Lampa była sympatyczna.

Któregoś dnia, czekając na Jacka, na pergam inowym  
kloszu narysowała Grażyna maleńką, ca łkow icie  przez 
siebie skomponowaną h is to ry jkę  rysunkową o sobie
1 o nim . Dowcipne kreski m otały wciąż je j sylw etkę i je ­
go. Lub iła  tę lampę. W skrytości ducha uważała ją  za 
pierwszy wspólny mebel ich przyszłego gospodarstwa. 
Bo skoro nie było między n im i mowy o przyszłości, 
wolno je j było wyobrażać ją sobie, jak chciała. No nie?

Siedziała teraz z nogami podkulonym i, wciśnięta w róg 
starej, pluszowej kanapy z wystającym i sprężynami.

— To co, chcesz w ogóle nie wrócić na noc do m atk i?— 
zapytał Jacek. Dotychczas przestrzegali p iln ie  powrotów, 
zachowując wobec m atk i konieczne pozory.

t e a t r y
A fp n e u m  —- „M a tu rz y ś c i"  — 

%. 19. L u d o w y  — „ K o t  w  b u ­
ta c h “  — g. 18, P a ń s tw ow a  O- 
p e re tk a  — ,.Noc w  W e n e c ji“  
— g. 19, Pow szechny — „ Im ie ­
n in y  pana d y re k to ra “  — g- 
19. E s tra d a  na sk a rp ie  — „N ie  
w y c h y la ć  s ię "  —■ g. 1.9-30. 
K le k s  — „C z a ro d z ie js k ie  w rz e ­
c io n o “  — g. 16.30.

k i n a
M o skw a  — „ T r z y  s ta r ty  • — 

e H . IG, 18, 20, P ra ha  — „ T rz y  
s ta r ty "  — %■ iA  ,6- ^
P a lla d iu m  — „ T rz p io tk a "  — 
g. 13.45, 16, 18.15, 20.30, Ś ląsk
— „P o ła w ia c z e  k ra b ó w "  — ?■ 
13.43, 16, 18.15. 20.30, M u ra n ó w
— „ T r z y  s ta r ty "  — g. 15. 16,
17, 13, 19, 20, P rz y ja ź ń  — „N ie -  
o ran e  p o le "  — g. U . to. 15. 
17, 18.30, 20.30, M łod a  G w a rd ia  
—' „ L is  c h y tru s e k "  — U. 
„M is t r z  ś w ia ta "  — ?• I 2- H . 
13. 17.30 i 19.30, P o lon ia  — ..M a­
ty ' u c ie k in ie r "  — g. 14, 16. 18, 
20 1 M a j — . „ L U io m li "  — g.
13A5 16. 18.15. 20.30, W —2  —

S kąd rny  sie z n a m y? " — g. 
14 18. — „ B łę k i tn y  k rz y ż "  —
— ’ 13 ' 20 Ochota — ..P ię kn o ś ­
c i n o c y "  — g. 14. 16. 18, 20. 
S to lica  — „S ó l z ie m ."  — g. 
16 18 20. S yrena  — „K o n w ó j
d r  M "  Tęcza — „R om e o  i  J u ­
l ia "  — g. 14. 16. 18, 20.
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S A  D Z IE Ń  1 IJ S T O P A D A  
(W T O R E K )

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m

P ro g r f im  dn ia  6.36, 
W ia do m o śc i 6.30, 7.30,
17.00 21.30, 23.50.

11.50,
8.15,

6.40 ,Od m e lo d ii do m e lo - 
U il , ,.25 K a le n d a rz  ra d io w y .
7.40 ' P ieśn i S ch u be rta  i S chu ­
m anna . 8.00 M e lo d ie  ro z ry w ­
ko w e . 8.25 P rzeg ląd  p rasy . 8..; f> 
U tw ó rv  o rga n o w e . 9.00 ,.Sześć 
d n i w  T a tra c h “  ira g m . w spom . 
C h a łu b iń s k ie g o . 9.20 P o lsk ie  
p ieśn i lu d o w e . 9.40 A u d . d i a 
dz iec i p i....... la k  leśne lic h o  ra ­
to w a ło  m is ia “ . 10.00 M u zy  Á3 
po lska  10.30 Poezja  i m u z y k a . 
11 ao ..Z a łożen ie  T o w a rz y s tw a  
P rz y ja c ió ł N a u k “  pog..^ U.15 
P ieśni a lb a ń sk ie . 11.30 U tw o ry  
sk rz y p c o w e , 12.04 P o ra n e k  m o- 
z a ito w s k i, 13.00 ..O m o w ie
lu d z k ie j i p o ro z u m ie w a n iu  s>g 
z w ie rz ą t"  d y s k u s ja  p rzed  m i­
k ro fo n e m . 13.30 K o n c e r t O rk . 
Rozgł. Ł ó d z k ie j PR. 14.10 „O - 
s ta tn ia  w ie c z e rz a “ , fra g m . 
o po w . H . Fasta. 14 40 P ieśn i w  
w y k . M a ria n  A n d e rso n  — 
k ó n t ra lt ,  15.00 K o n c e r t  c h o p i­
n o w s k i. 15.30 Z życ ia  Z w ią z k u  
R adz ieck iego . 16.00 M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h  17.05 F e lie to n  a k ­
tu a ln y . 17.15 K o n c e r t o rk . PR, 

M u z y k a  daw na . 19.35 M u - 
yka . 19.05 ..P ieśn i o K o so w ym  

P o lu “  aud. p o e ty  ka . _ 19.50 
K o n c e r t s o lis tó w . 20.03 U iu łro -  

m e lo d 'e  i p io s e n k i. 20.25 
v e ja  l ite ra c k a . 24)55 F r. 

•h u b e rt: T  “ o fo r te p ia n o w e  
22 00 M u z y k a  k o m n o z v - 
ra d z ie e k ic h , 22.36 K o n ­

c e rt w ie c z o rn y .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam eszcza ty g o d n ik  „K a ­
dm  i Ś w ia t“ .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ść  zm ian  w p ro ­
g ra m ie .
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Lekkoatletyczne ostatki

ïréjmecz w Szczecinie 
wygrywa Wrocław

SZCZECIN. W  tró jm eczu lek­
koatle tycznym  w  Szczecinie 
zwycięży! W roclaw  (242.5 pkt.) 
przed Bydgoszczą (206) i Szcze- 
cinem (151.5). W  zawodach

Zátopek
b i j e

ikra rekordy 
świata

PRAG A. E m il Zatopek 
pobił na zawodach w  Pra­
dze dwa własne rekordy 
świata w  biegu na 25 km 
i na 15 m il. Zatopek prze­
biegł 25 km  w 1.16.36.4 a 
15 mi) w  1.14.01. Jego po­
przednie o fic ja lne  rekordy 
w vn c*iłv : 25 km  — 1.10.11,8 
i  15 m ii — 1.16.26.4.

W  biegu tym  Zatopek 
poprawni również n ieo fi­
c ja lny  rekord biegacza ra ­
dzieckiego Iwanowa, k tó ry  
w  ubiegłym  miesiącu uzy­
skał na dyst. 25 km  — 
1.17,24,0.

! startow ało w ie lu  czołowych 
i lekkoatletów , k tó rzy  w a lczy li o 
) puchary przechodnie „G łosu 
| Szczecińskiego". „K u rie ra  Szcze­
cińskiego" i ZS Kolejarz.

Najlepszy w yn ik  uzyskał Si* 
j d ło  w rzucie oszczepem — 71.81.
| zdobywając po ja z  drugi pu- 
J char przechodni 'K o le ja rza . Pu- 
j char redakcji „G łosu Szczeciri- 
i skiego" dla zwycięzcy biegu ns 
i  1500 m zdobył Lewandowski 
(Szczecin) uzyskując czas 3:54,2.

| Puchar przechodni redakcji 
, .K urie ra  Szczecińskiego" zdo- 
! był M ańkow ski za zwycięstwo 
| na 5000 m — 15:1312 po zacię­
tej walce z. Chomiczewskim 

: (15:14.2).
S id ło  rz u e e ł p rzed  p o łu d n ie m  _w 

to w a rz y s tw : e  k i lk u  z a w o d n ik ó w  
: s ta r tu ją c y c h  po za ko n k u rs e m . S id ło  

w ra z  i  L e w a n d o w s k im  zaraz po 
! u ko ń cze n iu  s e r ii rz u tó w  w y je c h a ł 
i na z a w o d y  do S o fii.  W łaśc iw a  k o n - 
i k u re n c ja  rz u tu  oszczepem  o db y ła  
! sie  po  p o łu d n iu  l  s ta n o w iła  n a j- 
: c ieka w szy  p u n k t  zaw odów . N a jle p - 
I jz y  w y n ik  u z y s k a ł R adz iw onow icz  
| (71.10) p rzed  K o p y to  (68.72).

In n e  c iekaw sze  w y n ik i :  k o b ie ty
— 1 oo m  — K u s i o n  — 115, aoo m 
—■ M in ic k a  — 25.5, skok w  dal — 
Kueion — 3,45, dysk — Sankowska
— 58.47, k u la  ~  S ankow ska — 11.92.

M ę żczyźn i — 200 m — S w a tó w -
»ki — 22,6. 400 m — M ach — 49.8. 
800 m — K u p c z y k  — 1:54.8. 400 m 
txpł. — Bu gała — 54.6, »kok w  dal
— S z y n k ie  — 705. skok  w z w y t  — 
C ecu ła  — 180, t r ó j  sko k  — Zdano­
w ic z  — 14,62. k u la  — A u k s z tu le w ic z
— 13.37, dysk  — A u k s z tu le w ic z  — 
41,19, m ło t — C ie p ły  — 51,92.

.

W  grotach, 
w których nie było 
dotad człowieka

O  Puchar

Drugie zwycięstwo
pływaków Wrocławia

W ARSZAW A 30.10 (Obsł. w ł.) 5  których zespół 
Drugie * kolei zawody p ły ­

wackie o Puchar CRZZ, zakoń­
czyły się w  niedzielę tró jm e- 
ezem zespołów, k tóre zwycięsko 
przeszły e lim inacje  i stanęły do 
w a lk i fina ło w e j na stołecznej 
p ływ a ln i w  Pałacu K u ltu ry  i

„naszpikowany" M e f.r ry f .n l:  109 m (Iow . T o łk a -
h v l z n a n y m i n a T u -ę iis m i - ry m - : (J(i (W ioctau ) 59.s. 100 m.■ 1 zn a n u ru  nazu.oKP.mi. i n n  R rłW ft. rzubak ip v m m  > cichoru, 
czasem W ro c la w an:e nie cła. 1 za (w-wa> -  1.120. ?»» m. klas Krzy- 
w yg ran ą  i zb ie ra jąc  systema- wobtockl (Wroclaw) -■ s.si.s. zm  m. j /  
tyczn ie  p u n k ty  d o p ro w a d z ili delfinem Rybacki (Wroclaw)

i swą drużynę do zwycięstwa.
Obecność na starcie członków 

j  kadry narodowej: Tołkaczew

2.48.5. 4M

Nauki. Obrońca Pucharu — dru- ¡ skiego, Rybackiego. Furnalów-
żyna IKS W roclaw, w yw alczyła 
ponowne zwycięstwo dystansu­
jąc warszawskiego Kole jarza - 
Polonię o 3 pkt. (76:67) i b.y-

n y ,. Werakso, M iln ik ie l i Je ro ­
wej spraw iła, że poszczególne 
konkurencje m ia ły swych fawo­
ry tów  jeszcze przed rozporzę-

tomską Polonię o 20 pkt. (8 ł:6 ł) , ! Ciem biegów. Dlatego też pa- 
Polonia W -wa wygrała z Polo- j  t.rząc na pierwszy wyścig róż­
nią Bytom  «3:63. ¡g ryw any  przez kobiety na dy-

Jeszcze przed rozpoczęciem j stansie 400 m. st. dow.. zasta­
na wodóvv liczono się z m ożliwo- j nawiano się nad tym , czy1 któ- 
ściami -zwycięstwa gospodarzy, raś z zawodniczek" po tra fi do­

trzymać tempa Werakso. W na-

tmm

Polacy w Belgii
serdecznie gościli

naszych piłkarzy

Biegaczki szwedzkie p rzy­
gotowują się do O lim p ia ­

dy zimowej.
Na zdjęciu: biegaczki
szwedzkie podczas próby 
tzw. „m i le r - s k i "  — nart 
na rolkach do suchej za­

prawy.
r o to :  c a f

stępnym biegu oczek wano na­
tomiast w a lk i Tołkaczewskiego 
z... cza«em.

Pierwsze zwycięstwo uzyska­
ła dla barw  Polonii Warszawa 
Werakso. przyp ływ a jąc nieza­
grożona do me y w czasie 5.48 6 
Dobry firnsz da) je j ponadto 
różnice jednej lub dwóch d łu ­
gości basenu (25 m) nad reszta 
konkurentek.

Podobnie zresztą było z. Tot- 
kaczewskim. k tó -rgo  przewagę 
ilus tru je  różnica 4.7 sek. dzielą­
ca go od następnego na mecie 
Junieca (W rocław) nie mówiąc 
iuż o ostatnim  w tej stawce, 
którego czas przekroczył 1 11 
sek.. co jak na tę konkurencję 
jest dość dużo.

Do niespodzianek należy za- 
Uczyć porażkę G ryk i - Jerowej 
Zakończyła ona sprin t c raw li- 
stek na d rug ie j pozycji, ulega­
jąc m im o zaciętej w a lk i prz\ 
s i'nym  dopingu Furnalówny 
(IKS  WroclawJ k tó re j ezas —
1 16 6 n.e należy do przecięt­
nych. Na trybunach płvwąlm  
zsV zm i? l cUny dc.ping i wtedy 
gdy na 200 m. st. klas wro- 
e ta w ia nn  K rzyw obłoeki w y­
przedził Dobrowolskiego (W-wa)

[ Jeszcze raz, „zahuczały" trybuny 
’ w czasie oojedenku grzbirei*
I stów na 100  m. gdy p’ ynący 
równo Czubak i Cichocki do­
tknę li razem ściany basenu koń­
cząc wyścig.

W y n ik i:  K o b ie ty :  TM m . dow . 
F u rn a ló w n a  (W ro c ła w ) — 1.16.8 ino 
m . g rz b ie t, M ttn tk ie l (W -w a) -  
1:13.8. 20o m . k las . T rze c lew ska
(W -w a ) — 3:12.9, 400 m . dow . We­
rakso  (W -w a i — 5.48.6. 100 m . m o ­
ty lk ie m  t łz ik ó w r a  < B v to m ' 1.29.3 
s z ta fe ta  4x 190 tu . dow . P o lon ia  
W -w a  5.11.5.

m . dow . M a jc h ro w ic z  
(W ro c ła w ) - -  3.03.2. S z ia ie ta  Tx20i- 
m. dow . IK S  W ro c ław  9.35.5.

(a.w .)

B O K S
I  liga

W A R S ZA W A  30.X. (Obsł. w ł.) ]
Jedyny mecz bokserski w 1 l i ­
dze rozegrany w ub. niedzielę 
pomiędzy CWKS, a gdańską 
G w ard ią  zakończył się wysokim  
zwycięstwem  zespołu w o jsko­
wych 15:5. Tym  samym CW KS 
objąt prowadzenie w tabeli I l i ­
gi bokserskiej. Ten pierwszy 
mecz w W arszawie o m istrzo­
stwo I lig i w yw o ła ł duże za­
interesowanie wśród warszaw­
skich k ib iców  boksu, którzy

—  telefonuje i  Brukseli nasz specjalny wysłannik 
red. R. Zdeb

I
Piłkarze nasi w yko rzy­

stu jąc swój pobyt w Belgii 
odw iedzili w  sobotę w ie­
czór trzy  ośrodki górnicze 
zamieszkałe przez polskich 
em igrantów. Ekipę podzie­
liliś m y  na trzy  grupy. Ja 
znalazłem się w grupie, kto 
ra udała się do mięjscowoś 
ci Eisden. Personel posel­
stw a i konsulatu polskiego 
w  B rukse li uprzedził nas 
o serdecznym przyjęciu, 
k tó re  nas tam  czeka. W 
rzeczywistości zaś p o w ita ­
nie  p iłka rzy  przeszło 
wszystkie oczekiwania.

Ledwo w yskoczyliśm y z 
samochodów, a w net zna­
leźliśm y się w  objęciach 
Polaków. Uściskom nie było 
by końca, gdyby wreszcie 
nie poproszono nas do 
św ietlicy. Na w itry n ie  o- 
k iennej nakle jona kartka  
oznajm iała: „Polska Ś w ie t­
lica  Powszechna".

Wewnątrz, św ie tlicy  t ło k  
nie m niejszy niż przed bu­
dynkiem . Bez zbędnych ce- |  
rem onii i patetycznych |  
mów pow ita lnych włożono

boisk piłkarskich
! i i!

szczelnie w y p e łn ili halę G w a r­
dii. N iestety, tym  rażeni za- \ 
w ied li się m iłośn icy boksu, bo ! 
spotkanie stało nie ty lk o  na 
słabym  poziomie, ale już  na ' 
początku wy wolało duże me- ! 
zadowolenie. W p łynę iy  na to 
trzy w a lkow ery. W muszej Ku- 
k ie r oddał Justce pu nk ty  bez 
w a lk i, w koguciej P ińsk i me 
w’alcz.ył z powodu nadwagi 
M łyńskiego, a w. p ió rkow ej 
E lis ikow sk i z powodu kon tuz ji 
W ilka  o trzym a ł rów nież punk­
ty  wa lkow erem . Tak więc trzy 
w a lkow ery  na jednym  meczu 
to stanowczo za dużo i św iad­
czy niepochlebnie o k ie row ­
n ic tw ie  tych zespołów. O ile 
częściowo można uspraw ied li­
w ić  nadwagę M łyńskiego o ty le 
dwa w a lkow ery oddane G w ar­
d ii przez CW KS mogą dowo­
dzić o zlekceważeniu przeciw- 
nuca i... k io icow . W idocznie 
w o jskow i lic z y li na wyraźną 
wygraną ż, G w ard ią  i nie .po­
stara li się o rezerwę. A szkoda. 
ix;o ja k  kto, ale przodownik 
lig i pow in ien mieć odpowiednie 
fczei wy.

N a jc ie k a w s z ą  w a lk ę  s to c z y li w 
(W -w a ) | w aaze lekkośrecLm ej C za ję ck i 

|C W 1,S )  i lOampc u .  Z w y c ię ż y ł. SiO- 
u U iik ie tii g iosow  2 :t C za ję ck i.

A oio wyniki spotkania od wag: 
lekkiej (na pierwszym miejscu go. 
epoaarze): sokołowski pokonał
W oj Ciechowskiego, Nied„ wiedzki
zwyciężył przez tko w Xr rundzie 
ziennskiego. Drogosz wysoko wy- 
graf z Cw.eklem, Czajęcai pokonai 
D&inpca I I ,  Pietrzyków...-,, zwycię­
żył Borkowskiego przez tko w 
U l r„ Darnpc zremisował z Kórb- 
;e wic/.em, Gościański pokona) M:- 
cnalaka. (j. ą.)

Kadra ol impijska zjaz­
dowców trenuje nad Czar­
nym  Stawem w Morskim  

Oku.

Na zdjęciu: zawodnicy z 
trenerem Dziedzicem uda­

ją się na trening.

F o to : Z y g m . W dow -ińsk i (C AF)

M 0 K (

wtÁTA

274 pingpongistki 
w Pudlarze Pokoju

nam do rąk k ie lichy prze- i
pysznego wina. Ktoś wzniósł 2 
toast: „N iech żyje Polska1 \
Za nasze zwycięstwo z L i t  „  
ge! Czujcie się jak u siebie ;* 
w dom u!"

I tak też czuliśmy «tę |
tu ta j. P iłkarze by li wprost |  
rozryw ani. Każdy chcia ł 'z 
choć k ilka  stów zamienić z a 
nami. W ypytywano się z 
więc o życie w  k ra iu , o *  
krewnych, o znajomych.

■ n

W skrócie.« • • •
W ARSZAW A. W niedzielę 

30 bm, zakończyły się rozgryw ­
k i  lig i p iłk i ręcznej mężczyzn. 
T y tu i m istrza Polski zdobył 
AZS Stalinogród, wyprzedzając 
Stal (Kuźnia Raciborska) jed ­
nym punktem. ‘

B Y D G O S Z C Z . T rz e c ia  e lim in a c ja  
fu z lo w y c h  m s*rzos tw  P o ls k i tzw . 
„C r t te r iu m  A ró w “  zgrom  ad/., ta na 
6ta, cie  całą czo łó w kę . Z w y c ię ż y ł 
S z w .n d ro w s k i (S p a ru j — 14 p k t. 
w y g -y w a lą c  w iększość w yS cigów  z 
w y ją tk ie m  jed n e go : k ie d y  p rze g ra ł 

K u p c z y ń s k im  (S parta ). Dcibrą

Z rozmów, które osohnś- li 
cie przeprowadziłem  wyn io- 1! 
slem jednak wrażenie, z e r 
większość tych ludzi wie o ^ 
nowe.i Polsce bardzo mato ^ 
lub praia ie nic. W rozmo- « 
w ie  często posługiwali s ię l  
argum entam i zaczerpn ięty-1 
m i wprost, z reakcyjne j 8 
prasy em igracyjne j choćM 
zastrzegali się. że nigdzie? 
nie  zna jdu ją  ty lu  k łam stw  i |  
św iństw , co w łaśnie w j  
reakcyjnych gazetach p o i- i 
skich wydawanych na 7.a - |  
chodzie. Jedno jest jednak S 
pewne — ludzie ci czują 1 
się Polakam i, m yślą o P o i- |  
sce. I tęsknią za kra jem . - 
O to rozm aw'iam j’ z około |

BTDGOSZC7. Jedynym w 
niedzielę meczem I lig i p iłk a r­
skie j było powtórzone spotka­
nie między kandydatam i do 
spadku — bydgoska G w ard ią  i 
G órn ik iem  z Radlina. Mecz za­
kończył się po słabej grze w y ­
n ik iem  bezbram kowym  0:0.

★
W ARSZAW A. T y lk o  dw ie 

ko le jk i spotkań m ają jeszcze do 
rozegrania drużyny I I  lig i p ił­
karskie j. W dalszym ciągu na j­
poważniejszym i kandydatam i do 
awansu są Budow lan i Opole i 
G órn ik  Zabrze, m im o że w 
niedzielę obie te drużyny stra­
c iły  niespodziewanie punkty. 
Leader Budow lani Opole w y­
niósł ty lk o  jeden punkt z Lesz­
na rem isując z m iejscową Po­
lonią 3:3 (2:3). natom iast wice- 
leader G órn ik  Zabrze straci! 
oba punkty w meczu z CW KS 
K raków  0:1 (0:1).

4- CWKS Kraków 
3. Cracovia

29 19 
26:22

52:30
34:25

W A R S Z A W A , D r u h n y  w alczące 
o w e jśc ie  do Ti Ji.gj p iłk a rs k ie j ro z ­
poczę ły  s p o tka n ia  ru n d y  rew anżo 
w e j W  g ru p ie  I p row a d zen ie  o b ję ­
ta B ru ra  C ho d a ków  po z w y c ię ­
s tw ie  z LZ S  P ód l es >  3:1. D o ty c h ­
czasowy le a d e r G edan.a G dańsk 
p rz e g ra ł ze S pa rtą  L u b a ń  1:2 f0:0).

W  g ru p ie  TI W arta  Poznań um oc i 
n ila  czo łow ą p o zyc ję  po z w y c ię ­
s tw ie  1:0 f0:0) z W łó k n ia rz e m  Pa­
b ian ice . W  d ru g im  m eczu B esk id  
A n d ry c h ó 'v  z re m js o w a ł 2:2 (0:0) zc 
S ta lą  M ie le c .

W A R S Z A W A , W  I I  lid ze  bokse r 
s k ie j u zyskano  w  n ie d z ie le  30 bm 
n as tępu jące  w y n  M :

Grupa I: Włókniarz Łódi — Con- 
cor d i a Pi otr kó w . 10:10:

S ta l M ielec. — B u d o w la n i W a r­
szawa 12:8 ;

S ta l W ro c ła w  — C W K S  B ydgoszcz 
12:3:

C ra c o v ia  — G w a rd ia  O pole 9:9.
W ta b e li p ro w a d z i C W K S  B y d ­

goszcz 8:2 p rzed  S ta ła  W ro c ła w  7:3 
i B u d o w la n y m i W arszawa 6:4.

Grupa II:  Brda Bydgoszcz — S*a. 
R.adom 9:11;

G w a rd ia  W arszawa — G w a rd ia  
Ł ó d ź  11:9:

S pa rta  Z ię b ice  — B u d o w la n i Po 
znań 12:8:

W łó k n ia rz  K a lis z  — s ta l Łabędy 
14:6.

W ta b e li p ro w a d z i G w a rd ia  W a r­
szawa 1.0:0 p rzed  S ta lą  Radom  8:2 
i  W łó k n ia rz e m  K a lis z  6:4.

W A R S Z A W A . W ‘ rz y  d n io w y m  
tu rn ie ju  ten isa  sto łow ego  o P uchai 
P o ko ju  w z ię ło  u d z ia ł 216 m ężczyzn 
i 38 k o b ie ń

W tu rn ie ju  m ężczyzn z w y c ię ż y ł 
K u s iń s k i (S parta  W arszaw a) przed 
A rbachem  (IK S  W ro c ła w ), C zei- 
w iń s k  im  (Start. Łódź i G a jem  (Bu* 
d o w ia n i W arszawa). Na.i w iększą
n iespodz iankę  s p ra w ił K u s iń s k i! 
k tó ry  w  e lim in a c ja c h  p oko n a ł w i­
cem is trza  P o ls k i — K ry g ie ra .

W tu rn ie ju  ko b ie t l  m ie jsce  za 
1ęła G u z ik ó w n a  (W łó kn ia rz . Łódź) 
p rzed S k u ra to w ic z  (S tal G dańsk) 
B oc ia n o w n  a (K o le ja rz  S zczrcm ) i 
D oró w ną  (S parta  O tm uch ó w ).

POD s i ï
is » . <* <7.\ ----J

W A R S Z A W A . W ro z g ry w k a c h  o
m is trz o s tw o  l ig i w  ko szyków ce  
ko b ie ce j p a d ły  w  n ie d z ie lę  nastę ­
pu ją ce  w y n ik i :

K o le ja rz  Poznań — P o lo n ia  W a r­
szawa 45:4^ (27:20. 42:42). G w a rd ia  
Poznań — A ZS  A W F  W arszawa 
52:67 (30:40). C W K S  K ra k ó w  — W i­
sła K ra k ó w  48:3) (19:13).

w  ta b e li p ro w a d z i ber, p o ra żk i 
A ZS  A W F  W arszaw a (6:0 p k t.) .

W IE D  E S . P iłk a rz e  A u s tr i i ł 
J u g o s ła w ii w a lc z y li w  n ie d z ie ­
lę na trze ch  fro n ta c h . Mecz 
p ie rw szych  d ru ż y n  w W ie dn iu  
za ko ń czy ł się z w yc ię s tw e m  
A u s tr i i  2:1 (1:1). A u s tr ia c y
z d o b y li p row a d zan ie  w 18 m .n . 
ze s trz a łu  G rohsa. a Ii* '3- s 
m in . p óźn ie j w y ró w n a ł M ilu  
t i ito w lc . Z w yc ię ska  b ram ka  
padła w  48 m in  z> s trza łu  
środkow ego  n a p a s tn ika  A u ­
s tr i i  — H an a p p i. M ecz o g lą ­
dało  60 tys . w id zó w .

W Za g rzeb iu  spo tka n ie  d ru ­
g ich  re p re z e n ta c ji obu p ań s tw  
zakończy ło  się re m ise m  1:1. a 
w B e lg ra d z ie  m łodz ieżow e  ze­
sp o ły  z re m is o w a ły  o:o.

P R A G A . W d ru g im  d n iu  
k o n tro ln y c h  za w odow  le k k o ­
a tle ty c z n y c h  w  P radze, re ­
k o rd z is ta  E u ro p y  w p chn ię  
c łu  k u lą  S kob la  uzyska ł n a j­
lepszy te g o roczn y  w y n ik  eu ­
rop  js k i -  17.46 m.

OSLO. W n ie d z ie lę . .10 bm. 
w B rgen  (N o rw e g i& i ro zeg ra ­
ne zosta ło  m ięd zyn a rod o w e  
spo tka n ie  p iłk a rs k ie  m ięd zy  
t ’D S .\ (M oskw a) i m ie js c o w y m  
k lu b e m  O crstaad. M im o . że 
bo isko  p o k ry te  b y ło  śn ieg iem  
mecz s ta ł na d o b ry m  po/.io 
tn ie  i za k o ń c z y ł się w y s o k im  
zw yc ię s tw e m  CBS A 7:0 (4:0).

P E K IN . Ie n in g ra d z k i Z e n it 
z re m iso w a ł w P e k in ie  z d ru ­
żyną p iłk a rz y  c h iń s k ic h  2:2. 
B y ł to  p ie rw szy  w ys tę p  ra ­
d z ie c k ie j d ru ż y n y  p iłk a rs k ie j 
w  C h inach .

Na za w o d y  p rz y b y li  p rz y ­
w ó d cy  C h iń s k ie j P a r t i i Ko  
m u n is ty c z n e j i rządu z Mao 
Tse-tungi«»m i  Czou E n -la iem  
na czele.

M O S K W A . S za ch is tka  ra ­
d z ie cka  R ubcow a  za ję ła  I 
m ie jsce  na tu r n ie ju  w  M o sk­
w ie  l zd ob y ła  p raw o  z ry  z 
m is trz y n ią  św ia ta  B y k o w ą  
(ZSR R ). W o s ta tn ie j, 19 r u n ­
dzie  R ubcow a w y g ra ła  z Iw a * 
now ą (B u łg a r ia )  u z y s k u ją c  o~ 
gó łem  15 p k t. na  19 m o ż li­
w ych .

Tatrach, w  Górnym 
W ąwozie Krakowa, 
na pionowej niemal 
ścianie, z.au ważono 
dość dużą szczelin?. 
Zakopiańskim  gro­

tołazom nie dawała ona spoko­
ju. A może będzie to nowy sys­
tem jask in iow y — korytarze, 
„syfony", „ko m in y " Wyobraż- 
r a  podsuwała m ożliwości od­
krycia  miejsc, guzie jeszcze 
nigdy me dotarła stopa lud/Jś«*. 
Droga do zauważonej szczeliny 
prowadziła przez niezwykle 
lu d n ą  ścianę skalną, cr jeszcze 
bardziej zachęcało taterników-

Zorganizowano szereg n a ra d  
i wyprawa ruszyła. K ie r o w ­
nictw o ob ją ł znany grotołaz 
W in ia rsk i, zwany „T a tą " ora* 
grupa Daszkiewicza z koła spe­
leologów U niwersytetu J a g ie l­
lońskiego.

Po niezwykle trudne j wspi­
naczce dotarto  do pierwszej 
szczeliny, a po je j rozg rzeban i 
dc dużego „kom ina" torsowa- 
me „kom ina" nie dało rezuha- 
tów, aie zauważono, ze na pra­
we jest nowa szczeiin,. Go­
rączkowym i rucham i rąk od­
łam ano kam ienie. Jest przej­
ście, ale bardzo wąskie. Naj- 
szczuplejszy grotołaz forsuje je 
czołgając się. a na-tępnie m ło- 

! tern poszerza przejście, óa chw - 
.% cala ekspedycja znajduje si? 
w obszernym korytarzu

S ilny  przeciąg n itom ylm e 
świadczy o tym . że odkryto 
ou/.y zespół nowych kory tai , .v 

! i grot. Jeszcze nigdy me by.o 
i tu człowieka. Cad, ekspedycja 
! dociera do dwu piękny en sal '
: w końcu do ogromnego komina,
\ hrzącego ok. ot) m długości, ó 
! braku lin  pierwsza wyprawa 
musiała się tu skończyć.

Do nowoodkryte] groty, któ­
rą nazwano „W ysoka -. p,ywra­
co no jeszcze w ciągu la ia k i l ­
kakrotn ie . Odkryte- szeieg k'> 
ry ia rzy  w doinej i górnej par- 

; ..i głównego ciągu. Cały sysiein 
„W ysok ie j" n.e został jeszcze 

; zbadany. Do dziś i.ie w iadonio 
dokąd ona prowadzi. 'Aie może 
wreszcie zostanie odsłonięta 
tajem nica odw adnian i* całego 
Wąwozu K raków .

O dkrycie „W ysok ie j" nie było 
jedynym  osiągnięciem zako- 
p.anskich grotołazów. V, Z im nej 
Grocie odkry to  i p j  ra, p ie rw ­
szy sforsowano „¿ om iń ", k tó ry  
z powodu śnieżnobiałego nalo­
tu wapiennego nazwano „B ia ­
łym ". O dkryto  przy te j okazji 
około 200 m etrów dalszych ko­
rytarzy.

W sumie koło zakopiańskich
grotołazów odbyło w sezonie 
le tn im  41 wypraw  ora,, szereg 

i wycieczek treningowych. Ol- 
| hi żytnie emocje, jak ie  tuwarzy- 
! szą ich wyprawom  oraz fakt,
I że m ają ; one również znaczenie 
i dla nauki powodują, że tu ry - 
i styką jask in iow ą interesuje się 
j coraz więcej ludzi, a szczególnie 
I młodzieży un iw ersyteckie j.

Sezon letni zakończył się. Je- 
[ sień z powodu opadów atmosfe.
| rycznych. i zamoknięcia jask iń  
j  nie sprzyja dalszym, wyprawom . 
Grotołazi rozpoczęli przy goto- 

j wania do zimy. Spodziewane 
I są nowe odkrycia w Z im nej 

Grocie, a przede wszystkim  w 
Grocie Bystre j w T u rn i Kalac- 
k ie j. W tej os ta tn u j trzeba fc?- 

! dz.ie posługiwać s;ę pompami 
I e lektrycznym i, aby wypompo- J wać wodę z . trzech „syfonów ",
] które zagradzają dalszą drogę.
| Badania „W ysok ie j" rozpoczną 
’ s,e w przyszłym roku.

Na koniec przyjem na w iado­
mość. K ie row n ic tw o Badań Jas­
k in iow ych P TTK  przeznaczyło 
poważne fundusze na udostęp­
nienie G roty M roźnej Grota la 
zostanie całkow icie ze le k try fi­
kowana i będzie dostępna dla 

¡wycieczek już w przyszłym ro- 
’ u.

M. M A TZE N A U E R

IE D A W N O  w  a u l i ! b rzm ią  uroczyście, dostojnie. 
U n iw ersyte tu Po- I Dom inowała wówczas m uzy- 
znaiiskiego uro- j ka kościelna, ale w  X V  
czyście obchodzo- j i X V I w ieku  do m uzyk i re li-  
no 10 -  lecie Chó- i gijne.j p rzen ika ły  elementy 
-u Chłopięcego i j  świeckie. N iektóre u tw ory 
przy Państwowej j posiadają ludow y charakter.

są bogatsze m elody jn ie  od

K rz e s iń s k i 
4 w y ś c i-

io rm ę  za de m o u s tro w a ł 
(U n ia ) zw y c ię ż a ją c  w  
gach.

W A R S Z A W A . W Wars?, a w ie , W rrv  
c ła w tu  i  K ra k o w ie  zakończono w  
n ie d z ie lę  30 bm . ko-le jne d w u d n  o - 
w  > tu rn ie je  hgow e  d ru ż y n  s ia t­
k ó w k i m ężczyzn.

W  W arszaw ie  C W K S  p oko n a ł 
A7,S P o l. W arszaw ską  3:0, a A W F 
V-‘/ c r a ł  ze S o a rtą  W arszawa 3:0,

W c V 7rocław ;u  S parta  Szczecin 
w y g ra ła  z A Z S  G liw ic e  3:1, a AZS 
W ro c ła w  po n ie z w y k le  zac ię te j 
w a lc e  p o k o n a ł G w a rd ię  G dańsk 3:2.

V / K ra k o w ie  B u d o w la n  W ro c ła w  
w y g ra l i  z A ZS  K ra k ó w  3:2. a AZS 
Ł ó d ź  v / ty m  sam ym  s to su n ku  po­
k o n a ł G w a rd ię  W ro c ław .

W A R S Z A W A , W  n ie d z ie lę  za k o ń ­
c z y ły  się ro z g ry w k i o  m is trz o s tw o  
l ig i  h o k e ja  na tra w ie . T y tu ł  m i­
s trz o w s k i po s o b o tn im  z.wyc e s tw i*  
nad  A Z S  S ta lin o g ró d  (3:0) z d o b y ł 
C W K S  Pozna ii. W ic e m is trz o m  zos 'a ł 
b e n ia m in e k  1 l ig i  S ta r t G n iezno. 
k t ó : y  p o k o n a ł W a rtę  Poznań 3:0.

trzydziesto le tn im  górnik iem  
K. P iwowarem . W yraża on |  
przekonanie, że na przy. J 
szły rok będzie już w k r a - 5 
ju  wraz z rodziną.

Po c h w ili znalazł się 
akordeon, ścianami ś w ie t l i- j  
c>' wstrząsnęła jakaś sza-J 
leńrza melodia samby: Mło- tj 
de dziewczyny tańczą jak>) 
boginie. Nie uchwycisz |  
wzrokiem  njchu nóg, Cieś- Ą 
1 k. Z iętara i inn i. wśród , 
nich ja. i  trudem do trzy­
m yw a liśm y kroku swoim 
uroczym partnerkom  
córkom polskicn górników.

T a i-nov ia  s tra c iła  w  n le A r ie l-  i 
os*a tn ią  szansy u trz y m a ń !»  sic 
lid ze , p rz e g ry w a ją c  ze S pa rta  W »: - i 
szawa 1 : i  (1:2), n a to m ia s t S pa rcw  1 
z w y c ię s tw o  to  da ło  awans o d w *  i 
m  ejsca w  ta b e li.

W p ozosta łych  sp o tka n ia ch  u z y - 1 
ska.no w y n ik i :

A K S  C ho rzó w  — C raco v ia  0:f): 
•N aprzód  t . lp in y  — G w a rd .a  K ie ł - !

ce 0:1 (0:01:
G ó rn ik  B y to m  — S ta l G d a ń s k ]

2:0 (i:0K

Męskiego 
F ilh a rm o n ii w  Poznaniu. U- 
roczysty koncert, przem ów ie­
nia, depesze z. g ra tu lac jam i, 
wysokie odznaczenia dla za­
łożyciela i dyrygen ta  chóru 
m gr Stefana: Stuligrosza oraz 
zasłużonych członków chóru 
męskiego.

jest u tw orem  pe łnym  hum oru. 
Śpiew ali go żacy krakowscy, 
k tó rzy  tw o rz y li pieśni od­
zw ierciedla jące ich życie i o- 
byczaje. Żacy, w ędrow n i wa- 
ganci, ryba łe i b y li k rze w ic ie ­
lam i św ieckich pieśni z. po l­
sk im i tekstam i zaw iera jącym i

twory kompozytorów X V II. i uczestniczą w trudnych pró-
XVTTT — X IX  w ieku  oraz 
współczesnych twórców . A le 
najw iększą jego zasługą jest 
ukazywanie piękna dawnej 
m uzyk i po lskie j i obcej.

Stuligrosz, p o tra fi doskona­
le wczuć się w  dawną muzy-

C W K S  B ydeo*zez — 
b rz y c h  2:0 (0:0).

G ó rn ik w a ł-

T a b e la

t. B u d o w la n i O po le 37:11 84:37
2 G ó rn ik  Zabrr?? 36:11 33:13
3. C W K S  Bydgoszcz 31:1.3 42:2.2

Bruga porażka
szwedzkich
hokeistów

M łodocian i śpiewacy poznań 
scy zdobyli sławę w  k ra ju  i za 
granicą. Chór ma w  swoim  
repertuarze u tw o ry  ponad 1(M' 
kom pozytorów  dawnych i 
współczesnych. Ogromną jego 
zasługą jest popularyzowanie 
dawnej m uzyk i chóralnej, 
wskrzeszanie p iękna m a d r y ­
gałów i m otetów, starych p ie ­
śni.

Wskrzeszają piękno 
dawnej muzyki

Dopiero gdy się słyszy pieś-

utworów" kościelnych. Szereg 
kom pozytorów  ilus trow a ło  
m uzyką świeckie u tw o ry  poe-

W izyta dobiega końca. 
Rozstanie z rodakami w 
Belg ii jest bardzo wzrusza­
jące. Byliśm y już w samo­
chodach. a jeszcze przez 1 
szyby do la tyw a ły  nas głosy: |

Pi^-rrl -rist-z-M m lr ra i1 FY-, r- v„Pozdrówcie k ra j! Do 
chtego zobaczenia!“

W A R S Z A W A . B a z g ra n e  w  so bo ­
tę 29 bm . na war?.zaw9iclń7 sr-f uoz- 
n ym  lo d o w is k u  re-A^anżowę sp^otka • 
n z m ięd zy  szw edzką d ru ż y n ą  TK 
Go et 5 1 re p re ze n ta c ją  W arszaw y
za koń czy ło  sie p o n o w n ym  z w y c ię ­
s tw em  Polaków ,, ty m  razem  —- 4:3 
(L I .  2:1. 1:1). B ra m k i d ’ a zw yo iez - 
oów  z d o b y li:  J ę d ro l — 2 oraz T ro  
Janow ski i N o w a k  — po 1. a i  la 
S zw edów  L ie jń  — 2 ora? L ln ję ren .

Obydwa zzspoły zabrały znacznie 
lepiej n;z w pierwszym spotkaniu.

ni m is trzów  X V  i X V I w ieku  | tyck ie . W arto rów nież przy- 
odczuwa się ogromne boga- 1 pomnieć, że w X V I w ieku  roz- 
ctwo i piękno daw nej m uzyki. I w ija ło  się u nas lu tn ic tw o  i 
U tw o ry  nieznanych kom pozy- J m uzyka taneczna, 
to rów  M iko ła ja  z Krakowa, j Obszerny program chóru 
W acława z Szam otuł, M arc i- \ S tu ligrosza um ożliw ia  nam 
na Leopolity, Sebastiana z : poznanie różnorodnej t.wór- 
Feisztyna, a zwłaszcza M iko - j  czości muzycznej dawnych 
ła ja  G om ółk i — są dowodem, j  w ieków . Pełna w yrazu jest 
że m uzyka nasza osiągnęła ¡ pieśń M iko ła ja  z K rakow a 
poziom artystyczny godny | „A le ć  nade mną Venus", a 
twórczości w ie lk ich  w łoskich | w ielogłosowa pieśń Anonym u- 
i n iem ieckich m istrzów  O d ro - ¡sa „C hw ała  tobie gospodzi- 
dzenla. krys ta lizu jąc ró w n ie ż , nie", ma wyraźnie ludowy 
swój narodowy styl. I charakter. Hymn studentów

U tw o ry  daw nych m istrzów

n ie jednokro tn ie  ostrą społecz­
ną satyrę antyfeudalną.

Chór posiada w . swoim  re ­
pertuarze u tw o ry  W acława z 
Szamotuł, w  którego twórczo­
ści bardzo w yraźn ie  w ystępu­
ją  elem enty po lskich m elodii 
ludowych. Dosyć bogato re ­
prezentowana jest twórczość 
na jw yb itn ie jszego polskiego 
kom pozytora X V I w ieku  M i­
ko ła ja  G om ółki, bodąca w y ra ­
zem wspaniałego rozkw itu  
m uzyki polskiego Odrodze­
nia.

kę, św ietn ie ukazać charakter 
I sty! u tw orów  kościelnych i 
świeckich. Jest to tym  bardziej 
trudne, że m łodociani śpiewa­
cy nie m ają za sobą d ługo le­
tn ich  stud iów  nad dawną m u­
zyką. Świetna in terpretacja 
starych u tw o rów  świadczy o 
dużym  ta lencie k ie row n ika  
chóru. Chłopcy śpiewają le k ­
ko i swobodnie nawet n a j­
trudn ie jsze u tw o ry  w ie log ło ­
sowe.

Gdzie leży ta jem nica sukce­
sów chóru Stuligrosza? Jak ___ _____

Chór poznański nie ograni- I to się dzieje, że chłopcy wy-1 ralnych, wartościowych ludzi, 
cza się ty lk o  do m uzyki tego 'rzekają się zabawy i c ie rp li-

bach chóru?
Jest to zw a rty  ko lek tyw , 

k ie row any przez świetnego 
artystę i pedagoga, k tó ry  ro ­
zumie chłopców, do każdego 
p o tra fi odpowiednio podejść, 
zdobyć jego zaufanie i p rzy ­
jaźń.

Chór jest dla chłopców nie 
ty lk o  szkolą głosów, jest szko­
lą charakterów , kształcenia 
zdrowych am bic ji, u m iłow a ­
nia do pracy. Do chóru mogą 
należeć ty lk o  c i chłopcy, k tó ­
rzy  się dobrze ucz.ą. Czasem 
się zdarza, że k tó ryś  z ch łop­
ców zaniedba się w  nauce. 
Najw iększą dla niego karą 
jest zakaz uczestniczenia w  
próbach i występach chóru do 
c h w ili popraw ien ia  stopnia.

P rem iowanie najlepszych 
chórzystów ma rów nież w y ­
chowawcze znaczenie, potęgu­
je am bicję przodowania- 
Szczególnie dum ni są z p rem ii 
ci chłopcy, k tó rzy  w  ten spo­
sób pomagają swoim  rodz i­
com.

Chłopcy są b a r d z o  zżyci * 
chórem, b a r d z o  p r z y w ią z a n i
do ko lek tyw u . Świadczy o tym  
fakt, że w ie lu  członków  mę­
skiego chóru, to daw n i chó­
rzyści zespołu chłopięcego.

W ieiu naszym zespołom chó- 
rs lrrym  życzymy, aby się sta­
ły  tak tw órczym i ko’ektvw a- 
mi. które wychowują ku ltu
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